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Przesilenie austi

W swoim telegramu-, 
i donosi Poliłik: „W łonie 
[jakieś dziwne dzieją się 

popoł. naznaczony był 
irady gabinetowej jakoż 

|e p. Eoerber w ostatnie;;
\enie. Przed południem 

łl»sV;ai« “ .0. po
tmeutm, która dziwnie k? 

jak zapewniają (i lo teffz i 
rów półu rzędowego Frmdl desy i 
U. N.) obstaje przy tern, wygi 
jeszcze na tej sesyi letnie, węgisrt  ̂
związkiem cłowym, tudzież ołcwą 
załatwił, aby w czas inoż ąć ulłai? 
s państwami obcemi co do andlowy cjj’ 

„Jeżeli hr. Khuen, ws Gołuchów-’ 
skiego, rzeczywiście tę wol eprowadzi, 
to p. Koerber będzie koa: i.ł zwołać 
znowu radę państwa aby wyprowadzić 
ugodę i taryfę eiową. Ale j państwa 
pracować mogła, mus? wpieip posłami

I projektu dołączył generał Czertkow swój, aby no- 
Iwo utworzoną gubernię zostawić pod względem 
I administracyjnym przy Królestwie Polskiem, ale 
(jako dyecezyę odłączyć ją od dyeeezyi lubelskiej, 
Ido której obecnie należy, a przyłączyć do dyece- 
zyj rosyjskich, uważanych zasadniczo za prawo­
sławna. a warunkowo tylko pozostających pod 

I władzą katolickiego metropolity mohylewskiego, 
mającego siedzibę w Petersburgu. Plan ten roz- 

Itrząsano istotnie czas niejaki w sferach władzy 
[centralnej. Wtedy to właśnie rozeszła się w pol­
skich pismach zakordoaowych wieść, na szczęście 

mgznodstawna, o oderwaniu powiatów nadbu- 
[zańśkich z ludnością unicką od Królestwa Pol­
skiego.

Poaiew.iż i ten projekt odłączenia unitów 
[adbużańskicn dyecezyalaie od władzy biskupiej 

Królet-twie Polskiem natrafił na trudności u 
ładzy centralnej, obmyślił więc gen. Czertkow 
Iś, coby choć częściowo łączność unitów z ka- 
|ckiem Króiestwna mogło osłabić. W tym wła- 

oelu wymógł on przeniesienie dotychczaso­
wo biskupa lubelskiego, ks. Jaczewskiego do 

k̂a, na miejsce ks. biskupa Szembeka, mia- 
[nego arcybiskupem-metropolią mohylew-

Pizeniesienie to ks. biskupa Jaczewskiego 
do Płocka było dotychczas jedyną niespodzianką

czeskimi być zawartym, :na* Acą na} wśród nominacji biskupów polskich na ostatnim
rząd niepowodzenia partanie •••i snąć 
okrutnie się martwi p. Koerb, żc te­
raz unika rozprawy poi t v icelu, 
któraby łatwo mogła na­
stępstwa. Z togo wszył;*'--: v- iu ferye 
parlamentarne jeszcze się :• ■> owszem 
mogą zaskoczyć niespodiiai:

Czesi zapowiedzieli o).ieubłaganą, 
jeśli rząd nie zawrze z oiriaisu i bez
tego o załatwieniu ugodzi i taryfy 
dowej niema mowy, choćb/sedłożenia 
załatwił sejm węgierski. Z d i trony Jiga 
niemiecka właśnie dlatego sra, aby ab- 
solutnio uczynić niemożiiwyzkomprouus 
z Czechami. Jakie tu wyjścnjię w razie 
dymisyi p. Koerbera odważy aim spu­
ściznę? |

Gabinet br. Khuena atsidan-j ma 
się przedstawić sejmowi |m — za 
paszr orioir. Koszula. Otwarci® ;r» ma­
nifest jego ? roanictwa pt.-d ®lo:.zony, 
dumny U-2 granic ze „złam ’.:
Osobno Koszut. prostując do.J 

|ię z jen. Fejęr.v,i 
lał tylko z b£iue»;v/2 
Iwego stronn:;o pot 
Ido stójącer/aśnio .

konsyslorzu watykańskim. Wiadomem było od 
dawna, kandydatami na metropolię mohylew- 
ską i biskupstwo wileńskie byli, zaraz po śmierci 

ks. arcybiskupa Kłopotowskiego, biskup płocki
bą Szcuafcek i tyraapolski, baron Ropp. Chodziło 
ty iro o to, który z nich metropolitą zostanie.

Teraz jednak dowiadujemy się dopiero, dla 
czego równocześnie biskupstwo lubelskie zostało 
ofierocoimm. I tu właśnie jest owockno.^ań gen. 
Czsrtkowa, pragnącego choć część swych planów 
odosobnienia unitów przeprowadzić. Wakans sto 
licy hitkupiej w Lublinie nie będzie tymczasowym. 
Ma on by<1 właśnie, w myśl gen. Czertkowa, nie- 
ograFńczoaynS. czyli pozostanie, jak się to ofieyal- 
nie nasyca: „aż do dalszego rozporządzeniaK.
Prawosławny archimandryta chełmski ma pozo­
stać odtąd najwyższym dostojnikiem kościelnym 
w dyeeezyi, zamieszkałej przez unitów i w dwóch 
guberniach do dyeeezyi tej należących, tj. sie­
dleckie, i pvći’ie całej lubelskiej. Splendor ota­
czający arcybiskupa katolickiego, powaga jego 
władzy, nareszcie szacunek osobisty, jaki sobie 
wyrobił - - niema odtąd pociągać i niebezpiecznie 
oddziaływ na unitów’. Arcbimandryta prawo­
sławny ma wszystko w swym urzędzie i osobie 
swe,i zjednoczyć- Ustępstwo to wymógł rząd ro­
syjski we W;Jaanie, jako warunki na zasadzie; 
rdo ui desu, K ą c  się równocześnie na nomi- 
iiacye ;onych^^aującyeh biskupitw w kościel^
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zupełnie polską, jest,
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steryami, tak centralni 
bernialaemi na prowin  ̂
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prowadzenie koyespondl 
niateryalnemi w języku! 
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korespondencyi wewnętl 
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istoty rzeczy. Osobisty Ą 
szczególnych, jako wybia 
miański, złożony wyłącz^ 
pozostałby zasadniczo te u '
Aby więc choć w części 
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JP*fj arszawski kores rondem Dziennika Fo-

.  w * .  .  onalmm
mym liście nowe kitowania ru'.dkacyjne, z ja- 
kiemi się zawsze ; nieci raiennie nos; obecny na­
czelnik kraju, a tyle n. tm nienawistny gen-guP.
Czertkow. Matiaa poBróż generała Czcytkowa 
do Petersburga mała głównie na celu uzyskanie 
czegoś, coby choć w czyści zrównoważyło Lo do­
bro, jakie zdziałał ostatn i reskrypt, dayoz ąd./obo- 
wiązkowego nauczania i ćligii katolickiej u
ojczystym uczniów szkó ! średnich i gimu^syach.
Sam reskrypt, który l ądż cobądż jfert stanow­
czym i obowiązującym, był solą w oku a-.a nie­
przejednanych Robiło siię więc co moznij aby go 
wstrzymać, c- łabić, lub przynajmniej o*Btu«yć 
-  napróżno Nalsżałi jiau m wymyśle ; .Łs inne­
go, ccś choćby pośrednliegi . Nn to wia...wt pen.
Czertkov s^edziai rak dtugo w siolicy państwa.
Trzeba mu przyznać, żdi zrobił wszystko, co :>yło

*  ^ 8Pi” vCyte 1 usiłowania należy podLelić na j innego, mianowicie znieaieti  ̂
trzy części: w kierunki  ̂ religijnym, e d m ic ić r ^ r  łowych Tow. KredytowegcJ 
nym i nŁ^oniec, o il© spcłecznyiif

Nie Wszędzie udjało mu się przep|wad 
całkowicie swe zamiary; częściowo je n «  PrŁ 
prowadził je w każdycp z wyżej wsponf iany«\h 
kierunkjów.

WBęc najpierw naf polu roligijnam. ifeskrypS 
językowy jest nienaruszalnym. No«l p°dpi»

dzibą w kaźdem mieście g 
jednak udała mu się tylko 
lub trzy lata, dyrekeye szcz 
pierw f. prezesa tajże d 
przez 4 radzeów, a potei 
16—12 urzędników, mianow 
ną dyrekcyę główną, zostaną 

Na tc jednakfsion, H m tjjta jk  'W- M  
rozpoPrądzcnia urzędowe, aby znaleźć sposoby o  ̂ Kre^vtowe Ziemskiei
ich obejścia. ^ rób° ^ .^ 0_^w^ zt^ aQ0 ^ , WDy v!wdy, z mianowanymi urzęc

mljenia rządu. Byliby to więc
powiatów z ludnością lunicką do jednej lu 

, przyległych gubernij t. zw. rosyjskich. P in .oka­
zał i się niewykonalnymi- Wtedy odnowione 

. projekt utworzenia gulpernii chełmskiej.

waicy rosyjscy. Na to jednak
wewnętrznych się nie zgodziło! 
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reformy, z urzędników wprawdzie nie mających 
tytułu i atrybucyi dotychczasowych radców, ale 
mianowanych z ramienia władzy centralnej To­
warzystwa. Ściśle więc biorąc dyrekeye szczegó­
łowe przekształcone być mają tym sposobem 
w rodzaj agentur Towarzystwa centralnego. 
Zmiana więc powyższa, choć przyczyni się nie­
wątpliwie do osłabienia powagi dyrekcyi szcze­
gółowych w dziesięciu miastach gubernialuych 
kraju naszego, choć wpływ tychże dyrekcyj, ich 
kompetencję i dość zniczną samodzielność osłabi, 
nie uczyni z nich gniuzda i siedziby rusyfikacji, 
co było niezawodnie przewodnią myślą projekto­
dawcy.

I co tu mówić przyszłych zmianach w 
ustroju administracy ; "ń fwowej, o mrzonkach 
konstytueyi, która ma wyć tak niedaleką?... I co 
tu mówić o planach i widokach jedynego na­
prawdę swobodnego organu rosyjskiego, jakim 
jest sztatgardzkie Osnoboidjenie, którego zdanie 
tak przerażąjąca liczba intehgencyi rosyjskiej ma 
podzielać ?

Lub co mówić o tak trafnych, prawdziwych 
a przedewszystkiem uczciwych uwagach i my­
ślach księcia Wołkońskiego w znanej jego bro­
szurze, będącej idei Ostooboidjenia echem?... Ża­
łować tylko należy, że tak zacny, prawy a lo­
jalny autor tak bardzo się łudzi, twierdząc, że 
jutrzenka wyzwolenia Rosyi od złych, szkodli­
wych, karyerę swoją aa prześladowaniu gruntu­
jących czynowników, zaświeci niebawem i że 
dni panowania czynownictwa tego są policzone.

Nie prawda!... Rosya i narody, przez jej 
czynowników rządzone, pozostaną w tych warun 
kach i stosunkach na długo jeszcze — bardzo 
długo I

Albo reforma zasadnicza — mówi książę 
Wołkońskij — albo rewolucja! Prędzej to dru­
gie. Ale ta rewolucja nie wyjdzie od nas, ale 
jeśli wybuchnie, to w głębi Rosyi. Źli, przewrotni, 
zajadli w systemie .prześladowania narodowości 
i religii czynownicy, umiejący znaleźć wpływ 
i u dworu i u władz centralnych, na systemie 
tym istnienie swe opierający, z niego moralnie 
i materyalnie żyj. :y — rządzić będą Rosją 
o wiele dłużej, 1 niżeli przypuszczają budzie 
z Onoobcidjenia, do księcia Wołkońskiego du­
chem i uczciwym pu;ryotyzmem podobni.

Reszta jest tylko złudzenien!

Sprawy zagraniczne.
K i a z y ń i e w  - W a s i j n g ^ n -  F e t e r s -
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P rzyjazd  Sokołów
rozpoczął się od soboty w południe. Tu i ówdzie 
spotykało się mniejsze oddziały Sokołów z pro­
wincji. Pierwsze powitanie ze strony mieszkań­
ców spotkało Sokołów konnych, przybyłych wprost 
z Rohatyna. Z okien kamienic przydrożnych sy­
pano kwiaty na junaków, jadących na pięknych 
rumakach.

Po południu o godz. 4 ruszyło prezydyum 
Związku, komitet zlotowy, oraz wielki zastęp So­
kołów lwowskich z muzyką narodową na ciele, 
na dworzec kolei, gdzie witano uroczyście nad­
jeżdżających uczestników 'lotu. Przed dworcem 
utworzyli .Sokoli i młodzież szkół średnich wielki 
czworobok, wewnątrz krórego gromadził się 
i szybował każdy nowo nadciągający oddział 
Sokołrw gości, którzy przybywali z różnych 
stron kraju nadzwyczajnymi pociągami. Także 
i na Podzamcze wydelegowano zastęp druhów, 
którzy witali Sokołów przybywających ze Zło­
czowa, Tarnopola i Podwołoczysk.

W ielk o p o la n ie  1 K ra k ow ian ie .
Przed wieczorem poczęły ciągnąć ku dwoi- 

cowi rzesze publiczności; cała długa aleja kole 
jowa roiła się od tłumów, peron był w formai- 
nem oblężeniu. Publiczność gromadziła się wzdłuż 
całej drogi do samego śródmieścia, tworząc gę­
ste szpalery. Lwowianie pragnęli oowitać jak naj­
goręcej braci z nad Wisły, Warty i Wełtawy, 
Po dłuższem oczekiwaniu nadeszła nareszcie 
upragniona chwila; wśród rzeszy zapanowała 
cisza i na dworzec zajechai olbrzymi pociąg, 
wiozący przeszło tysiąc Sokołów z Krakowa 
i okolic, Sokołów-włościan z Bieńczyc (w suk­
manach.)

Tym samym pociągiem przybyli goście naj­
milsi: Sokoli z Wielkopolski i Górnego Slązka; 
było icb około stu. W pierwszej chwili ich nie 
poznano; szli spokojnie, cisi, skromni. Sokolich 
strojów im rząd niemiecki nosić nie pozwala; 
byli więc w zwykłych jednakiego kroju ubraniach 
marynarkowych, na głowach mieli czarne czapki 
z daszkami L zw. „maciejówki". Ktoś zawołał: 
„Oto Wielkopolanie 1“ W jednej chwili rozległ 
się z piersi wielotysięcznego tłumu ogłuszający 
okrzyk: „Witajcie bracial* Oni odpowiedzieli 
„Czołem!“

Posypały się z rąk pań kwiaty, poczęto ich 
ściszać, obejmować. Gorące okrzyki tłumów 
przytłumiały dźwięki pieśni narodowej. Była to 
chwila podniosła, wzruszająca; w oczach wszy- 
sisich perliły się łzy wiele mówiące.

Wielkopolan przyjechało razem 85 z pre­
zesem Związku pośłetu Chrzanowskim na czele. 
Każdy g nich trzymał buk’-t bwiatów w drodze 
'iLr-w-fieUiu,śl« < v* hir.yun miastach ofiarowa­
nych, a dwu pierwszych, tuż a sztandarem 
związkowym, z którym przyjechali, niosło wielki 
wieniec z liści dębowych uwity, a z kart wizy­
towych złożone. We środku widniały herby Polski 
i napis „Braciom Wielkopolanom — Bracia 
Przemyślanie*. Wieniec ten był ofiarowany przez 
młodzież szkół średnich miasta Przemyśla.

Wreszcie wśród ciągłych okrzyków ruszyli 
ku wyjściu Po drodze witały ich rzędem usta­
wione Sokolice okrzykiem i czapkami białemi 
podniesionemi do góry, przez korytarz witała mło­
dzież szkół średnich, szpaler na ich przybycie 
tworząca, gromkimi głosy „Czołem", a kiedy 
wreszcie stanęli na placu przed dworcem, zer­
wała się niemilknąca burza oklasków i okrzyków 
„Czołeml"i „Niech żyją Wielkopolanie 1 „Wielko­
polanie ustawili się w środlr. a Sokoli lwowscy 

prcwincyonalni z prezesem dr. Fiszerem na 
Ł e otoczyli ich zwartym kordonem.

C a e • t.
^>awcm po pociągu krakowskim nadjechał 

tfni, olbrzymi, wiozący brać Sokolą ze 
l^ajów korony św. Wacława. Po 

jzność, że nie byli to już wprost 
^pchani gośoie, po wtóre, że 
~~ imponującej liczbie, podzia- 

gsiychanie gorąco. Toteż 
fmał, powstał entuzjazm 

rozległ się okrzyk: 
efeskich odpowie 

1’atrz: Połaci!* Wy- 
lip, młodzi starzy, 

i sianęło na 
Ap ■ eh beg-ito 

a rojzyka 
domov

opisanym zapałem na każdej stacji, od granicy 
aż po Lwów. Wychodziły na nasze powitanie 
reprezentacje miast i powiatów, stowarzyszenia, 
muzyki, piękne panie polskie formalnie zasypy­
wały nas kwiatami, grzmiały huczne wystrzały 
z moździerzy. Tak gorąco, tak p° bratersku 
jeszcze nas Czecnów nikt nigdy me witał. Slcma I 
siata l Atśeije Polska I

Przy okazyi nadmieniam, że Sokolstwo 
czeskie przysłało nam do Lwowa swój kwiat 
najpiękniejszy. Między Sokołami byli wybitni 
posłowie sejmowi i do rady państwa. Przeważali 
ludzie niezamożni, a gorącą ku nam miłością 
pałający, którzy z niemałym trudem odbyli 
daleką pr.dróż do Lwowa. Cześć im za to 1

Chorwaci
jawili się także na naszem święcie Sokołem. 

Jakaż to radość, że zawitali w nasze progi 
bracia nasi z południa słowiańskiego, zarówno 
srodze uciskani, jak i synowie Wielkopolski.
I Chorwaci zarówno jak Czesi przysiali nam 
śmietankę swego Sokolstwa. Oto bawił wśród 
nas Sokół nad Sokoły dr. Franjo Buczar. Poseł 
dr. Bożo Vi inKOTić, wykluczony na 15 posiedzeń 
z sejmu >a to, że się „ośmielił* w kilku dosadniej­
szych słowach scharakteryzować tyranię ma- 
dyarską; wielki patryota — paseł G. Bedakorić, 
dalej dr. Lazar Car, N. Grabovski, W. Szimacki 
z KarłGwca, Ferwinćc z Poli (Polje), dr. Badc- 
yinać z Karłowca, G, Modruszan z Zagrzebia 
i. w. i.

Uroczyste powitanie Mekoitw
odbyło się w zapełnionej szczelnie a od­

świętnie przybranej sali Filharmonii. Zapał wśród 
publiczności panował niesłychany. Uroczystość 
rozpoczęła odśpiewana przez chór Sokoli prastara 
pieśh „Gaudę Mater Polonia*.

Przybytych Sokołów witał oajpiww imie­
niem miasta prez. Małachowski, wita* więc naj­
pierw synów Czech i Moraw, przypominając z 
wdzięcznością serdeczną goścumośC, z jaką nas 
Polaków wita zawsze złota Praga, dalej witał 
gości z Cborwacyi, której losy żywo nas obcho­
dzą, wreszcie witał „drogich ukochanych braci 
od Gniezna i Poznania, — choć wy nie goście 
nasi, boście bracią naszą, której szeroko otwie­
ramy ramiona, którą gorąco tulimy do bijącego 
ze wruszenia serca. Serdeczną krwią naszą chę­
tnie byśmy się z Wami podztfelili — jak się już 
dzielimy bólem i łzami, jak się da Bóg dzielić 
będziemy tryumfem sprawiedliwości!*

NastępDie prezez Związku Sokołów dr. Fi­
scher wygłosił serdeczną mowę powitalną, w któ­
rej, podziękowawszy Czechom i Chorwatom za 
przybycie, zwrócił się osobno do Sokołów z ąad
Ws.'i» W*tv» x *  r :s ; 2*.a'.Vu, I -,- u..
„jesteście tak samo jak my u siebie. Ziemia! po- 
której stąpacie teraz, jest taką samą wspólną 
nam ojczyzną idącą z pokoiema w pokolenie 
dziedzictwem od prawieków, jak ta, x  której 
przybywacie do nas. Pogodnych, jak my, wiarą 
w niespoiytość naszą — przyciskam Was do 
piersi gorącej i wspólnie z Wami wyciągam dło­
nie i otwieram serca do tych trzecich! Dziś 
niema ich z nami. Zle mówię — są, ale tak, jak 
być im wolno, myślą i sercem! Wyczekują oni 
z otuchą tak samo, jak my, zwyci *twa drogiej 
naszej idei sokolej, w której cześć wołam z głębi 
serca: na zdar I źyvio I czołem ! “

Caeakle pawilonie.
W imieniu pobratymców pierwszy zabrał 

głos pose dr. Jan Pippich, wiceprezes Związku 
czeskich Sokołów. Była to mowa płomienną, 
z wielką swadą wygłoszona i dlatego wywarła 
piorunujące wrażenie. Mówił on o siinem wraże­
niu, jakie wywarło na Czechach entuzyastyczne 
powitanie ich na dworcu kolejowym. Widział tam 
rozmaite warstwy narodu, widział Polki szlache­
tne i młodzież, która z właściwym jej zapałem 
witała gości czeskich, a młodzież, która tak od­
czuwa potrzeby społeczeństwa potrafi — rokuje 
wielką przyszłość narodowi. Mówca widział w tęj 
owacy i, że cały, drogi Czechom naród polski złą­
czony jest z nimi jedną wielką ideą, ideą brater­
stwa, której doniosłość wszyscy znają. Temi sa- 
memi owiani ideami Czesi wiedzą, co praca przy­
nieść może narodowi. W tem, że Sokolstwo cze­
skie i polsk’e jedne, wspólne łączą cele: służenia 
Ojczyźnie — mówca widzi silny zadatek zgody 
csesko-polskiej. S i ł a  j e s t  w w o l n o ś c i ,  
w o l n o ś ć  z a ś  z d o b y w a  s i ę  s i ł ą ,  a 
czeski i polsk. naród chce tej wolności, bo drogą
mu jest movŁ rodzinna 1 przeszłość narodu.
Trzeba więc, ż byśmy czuli i odczuwali wzajem 
woje bole, byśmy się wzajem krzepili, by uczu- 
£ aie były przelotne, by idee przewodziły na- 

pracom.
Pippich oddał w gorących słowach

owi poznańskiemu, podziwiał jego siłę
owiem, że w tym ludzie bije wielkie 

ię?ej odczuwa tę siłę oporu, bo 
olanie walczyć muszą z germa- 

lanie wśród mąk i przęśl* 
na tyle — podziw ^u- 

skuteczoie st* .ać opór 
yldem: „Niech żyje

lówd dr. Szeiner, 
laczywszy po- 

jch, wręczył
„Sokołów

&  M - 
kr.ed-

At
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Glos CŁorwaU.
Gdy przebrzmiały d iw iki hymnu czeskie- 

go przemówił imieniem braci Chorwatów członek 
Związku dr. Buczar. „Niosę pozdrowienie z da­
lekiej Chorwacyi, z którą łączą się ludy pohł- 
dniowych Słowian. My chorwaccy Sokoli odda- 
wna czujemy się jedną i silną rodziną, a z Pola­
kami od 10 wieku urzymywane stosunki wytwo- 
rzyły wzajemność chorwacko-polską. Dziś sokol- 
stwo spaja razem słowiańskie narody, dziś my 
jedną rodziną i dlatego dziś ono niesie pozdrowie­
nie od bratnich Chorwatów i dar chorwacki, 
który własną ręką zrobiły chorwackie Sokolice*.

Przy tych słowach, podając rękę do uścisku 
dr Fiszerowi — wręczył mu trójkolorową wspa 
małą, jedwabną wstęgę, na której złotemi litera 
mi wyhaftowany był napis: „Polskim Sokołom
— Bracia Chorwaci 28/6 1903.“

Protesar Halek
ze Szwecyi przemówił po francusku, wyrażając 
podziw dla naszej pracy, dla rozwoju idei soko­
lej, wyrażając wiarę, że naród, który tak się 
rozwija, może śmiało się spodziewać ziszczenia 
swoich ideałów.

Potem nastąpiło
pwwitanie praes Wielkopolan,

których imieniem przemówił poseł Chrzanowski. 
Sala zatrzęsła się od oklasków, wszyscy powstali 
z miejsc, zagrzmiały okrzyki „Na zdarl“, „Czo­
łem!", „Witajcie!", „Cześć Wielkopolanom i14

Na trybunie stanął poseł Chrzanowski, pre­
zes Związku Sokołów poznanskiu!*.

„Gdybyśmy przychodzili tutaj do Was na 
I. Zlot przed 9 laty, było nas dzies.ęć nielicznych 
gniazd, a w słowach naszych we Lwowie prae- 
brzmiewała nuta niepokoju o przyszłość... Zry­
wała się wówczas nad nami wichura szalona 
i zdawało się, że nas zgniecie, połamie... I przy­
chodzimy do Was po latach dziesięciu, w pośród 
tej samej burzy, ale w imieniu gniazd siedmdzie 
sięciu... Dziś nie usłyszycie w słowach naszych 
nuty obawy i żalu, a będzie w nich nawet — 
wybaczcie — może i duma. Kiedyśmy wówczas 
prosili was o dar, o słowa otuchy, o pokrzepienie 
serc naszych — to dziś nie żądamy od was ich 
więcej, a owszem — wam przynosimy słowa 
otuchy i nadziei. Mówca zakończył słowy: „W imie­
niu prastarej piastowskiej stolicy, a dziś powie­
dzieć możemy i w imieniu Slązka, przynosimy 
dla waszych serc radość, a dla waszego ducha — 
wiarę w przyszłość..

Mowę tę przyjęto hucznymi oklaskami. Czesi 
i Chorwaci wołali „Na zdarl“ i „Żiyio!*, Polacy 
„Czołami" — muzyka zagrała „Boże coś Polskęl“ , 
„Jeszcze Polska nie zginęła I" — odegraniem zaś 
marsza sokolego o god. 12 w nocy zakończono 
urocźyatość powitania.

D d e d  p i e r w s z y
Po akcie powitania w Filharmonii Sokol­

stwo rozprószyło się na wsze strony, grupami i 
przy wieczerzy wiodło długie pogawędki, przepla- 
tfcne mowami. Już dniało, gdy się udano na spo- 
czyk krótki, bo o godzinie 6 z rana odbyły się 
na boisku ćwiczenia próbne. Następnie geście 
zwiedzali miasto. Przy pomniku Ujejskiego prze­
mawiał p. K. Pepłowski, poczem rozprószono się 
po mieście. Czesi byli przedmiotem ustawicznych, 
gorących owacyj.

Sokolice
odbyły w niedz:elę pierwsze walne zgromadzenie, 
było ich 140. Słowo wstępne wygłosiła p. H. Bi- 

■—  poczem p. J. 'PopławiozowuŁ* wjgtoaiia. 
odezwę do Polek, wzywającą kobiety polskie 
do zaciągania się w szeregi sokole. Zgromadze­
nie uchwaliło regulamin 1 wysłało de'.egacyę do 
prezydyum Związku, celem porozumienia się co 
do organizacyi żeńskich tow. sokolic!:.

T a n ie je  zza b o isk a
Na dwie godziny przed popisami Sokołów 

zebrało się dokoła boiska przeszło 80 000 osób, 
by podziwiać turnieje drużyny sokolej. Boisko 
było prześlicznie dekorowane; zdobiły je 2 tym­
panony, przedstawiające alegorye: „Are Polonia" 
i Hołd Sokolstwa Ojczyźnie". W lożach zajęli 
mfejsca najwyżsi dygnitarze krajowi: namiestnik 
A .  hr. Potocki, Wydział kraj generalicya, rada 
miejska, bardzo liczni przedstawiciele szlachty 
polskiej, mieszczaństwa, dalej jawiło się okoli­
czne włościaństwo polskie, młodzież i t. d.

Występ Sekolstwa polskiego
był prawdziwie imponujący. Wśród długotrwałych 
oklasków, których echo obiło się hen daleko o 
zachmurzony horyzont, weszło na boisko przy 
dźwiękach muzyki 1840 Sokołów, przybranyoh 
w j*sne koszulki i ciemne trykoty. Zasłużony 
Sokolstwu naczelnik Ant. Durski dał hasło do 
ćwiczeń. Sprawne szeregi wyćwiczonych druhów 
z taką subtelnością wykonały ćwiczenia, że wprost 
w podziw wprawiały tysiące widzów. Każdy 
obraz wywoływał huczne oklaski.

Caeai a a  b o isk a .
Wśród oklasków tłumów zagrała muzyka 

hymn czeski, przyczem ruszył oddział Sokołów | 
czeskich z 580 członków z druhami Klinkieru i 
Billekiem na czele. Zaraz za pojawieniem się 
pierwszego zastępu odezwały się gromkie okrzyki 
które rosły i  każdą chwilą, aż wreszcie stały się 
jednym olbrzymim głosem, „na zdar". A wita; 
w nich nie tylko reprezentantów bratniego, 
przyjażnionego narodu, ale także i je 
w szkole sokolstwa wyćwiczone do dos 
o silnych ramionach, karne i zwarte 
maczugami, wykonane z ogromną 
kładnością, z automatycznymi ni 
spotykały się z ciągłymi z e; 
krzykami, które towarzyszy, 
czeń, a przy końcu zaraj 
gorącą i serdeczną o^

weszli nj 
który im û  
ogólnego^ 
miała,, 
wiła

cały ćwiczący zastęp na rękach do gory, i wśród 
grzmiącego okrzyku wyniesiono aż do szatni.

Była to chwila takiego zapału i zbratania, 
że obecnym Izy stanęły w oczach.

Lance n a b o isk u .
Na zakończenie dnia pierwszego odbyły się 

ćwiczenia lancami. Ślicznie sprawone szyki So­
kolstwa polskiego tworzyły obraz, porywający sy- 
metryą rysunku i barwami. W tym popisie wzięło 
reż udział 12 włościan z pod Krakowa, których 
witano bezustannie hucznymi oklaskami. Przy 
dźwięku marszu Sokołów ruszono do miasta. 
W teatrze miejskim odbyło się

galow e przedstaw ienie.
Przeważały stroje sokole. Na wstępie wie 

niec pieśni polskich przyjęto z zapałem. Podobała 
się też bardzo kantata Sokola, odśpiewana przez 
chór Sokołów. Obraz z żywych osób, przedsta­
wiający apoteozę Sokolstwa, musiano kilkakrotnie 
odsłonić. W  żywym obrazie brali przeważcie 
udział Wielkopolanie. Przedstawienie zakończyła 
„przysięga Kościuszki", która wywarła wielkie 
wrażenie osobliwie na Czechach i Chorwatach.

Po przedstawieniu w teatrze część gości 
udała się na raut do ratusza — przeważna zaś 
większość gości spędziła resztę wieczoru w kół­
kach i grupach w nastroju serdecznym.

Wieczorki.
Wobec tego, że teatr me mógł pomieścić 

wszystkich gości, odbyły się też uroczyste wie­
czory w sali Sokoła i Filharmonii. Przebieg obcho­
dów hył podniosły. Wielkopolanie, Czesi i Chor­
waci hucznie oklaskiwali popisy najwybuniej - 
szych sił naszych wokalnych, muzycznycł^i de- 
klamatorskicb.

Sliodsie* — S ok ołom
urządziła gorące przyjęcie w Czytelni akade­
mickiej, której ubikacye wypełnione były po 
brzegi. Sokołów akademików witał gorąco ęre- 
zez E. Dubanowicz. Odpowiadali Sok >ii Czesi, 
Chorwaci, Słoweńcy, akademicy krakowscy i 
lwowscy. Przemówienia wywarły głębokie wraże­
nie. Przyjęcie uprzyjemniał chór akademicki pie­
śniami. Gościom podawano przekąski i napoje.

P rzyjęcie w ratu szu .
Dzień pierwszy zamknęła wielka recepeya, 

wydana na cztść gości staraniem rady m Lwo­
wa. Honory domu pełnili pp. Małachowscy, oraz 
wiceprezydenoi Michalski i Ciuchciński. Prócz 
gości słowiańskich i Sokołów polskich byli tim 
obecni najwyżsi dygnitarze. Namiestnik hr. Poto­
cki zabawił na raucie bardzo długo, rozmawiając 
z Sokołami i przedstawicielami różnych sfer sto­
licy. Wielkopolanie i Czesi byli przedmiotem ogólnej 
uwagi. Zabawa wśród muzyki i śpiewów prze­
ciągnęła s ę do późnej nocy, pozostawiając jak 
najmilsze wspomnienia.
Szykany Chorw atów  przez W ęgrów .

Wyprawa braci Chorwatów do Lwowa nie 
obyła się bez szykan ze strony Madyarow. So­
koli chorwaccy jechali w strojach podróżnych. 
Mimo tego madyarzy mieli na nicu zwrócone 
baczne oko. Od granicy węgierskiej zabroniono 
junakom śpiewać w pociągu. W Peszcie kazano 
im się stawić na policyi. "Wyrzucano im, że uie 
mówią po węgiersku i skarcono za śpiewanie 
pieśni chorwackich. Na dworcu pojawił się agent 
policyjny, który towarzyszył braciom naszym aż 
do Ławocznego; usiłował zachowaniem swem 
sprowokować bardziej krewkich Sokołów, Ci je­
dnak poznali się ns tein. że poiicya dr-iałuby 
Ich nie dnn»ścić uo Gmfcyi, zdobyli się na wielką 
cierpliwość i dzięki sweiru taktowi ssćzpiTwn? 
dojechali do Lwowa.

D i l e A  d r a g i .
G łów na nroezystośś sok ola

przypadła na dzień wczorajszy. Po ćwiczeniach 
próbnych na boisku odbyła się wobec niezliczo­
nych tłumów

nuua połow a,
którą celebrował ks. prałat Lenkiewicz, przyczem 
muzyka narodowa grała staropolssie pieśn; po­
bożne. Dwóch Sokołów usługiwało do mszy Po 
nabożeństwie rnyzyka zagrała „Boże, coś Polskę", 
którą to pieśń odśpiewali wszyscy obecni Na 
stępme wygłosił podniosłą mowę

k s . p rałat L enkiew icz.
...Związek Sokołów polskich — mówij, 

szczęśiiwssy od związków innych, orzetrwal 
szwanku ogniowy czas próby, rosi ustaj 
mimo przeszkody i trudności, nij 
od każdego początku, rozwijał się̂  
z roku na rok; stwierdzał coj 
swoją żywotność i patrzy z 
szłość obecnie, kiedy już liczy 
ków, a przychowuje soh ê  
w tej kilkunaatotysięozi; 
która, odbywając ćwicy^ 
boiskach sokolich, jejj 
i kochać ideę sokojj

Gzie przyczy
Czy w dzię 

przywodzą w 
regach? Niej; 
ona w tej, 
zdrową.

Ponieważ powoduje się szczerym patryoty- 
zmem, sokolstwo polskie pragnie, aby jego mi­
łość Ojczyzny była koniecznie święta. Bo war­
tość tego uczucia, jak każdego innego, względna 
jest i od lego zależy, w jakiem mieszka sercu, 
jakiem rządzi się prawem, jakiem dozorowane 
jest sumieniem. Ono — jak świadczy najświeższa 
historya — może, niestety, wyrodzić się w dzikie 
barbarzyńskie instynkty, którymi nikczemnieją 
i giną narody. A zatem poddać je trzeba pod 
jarzmo religii, any patryotyczne uczucie zamiast 
budować nie przeistoczyło się w siłę burzącą". 
Mowę swą zakończył ks. Lenkiewicz słowy: „Nie 
mam mandatu do przemawiania w duchowieństwa 
imieniu, ale znau. je, bo wśród niego żyję, bom 
kość z kości jego i krew z krwi jego, bo jego 
myśli są myślami mojemi, a jego uczucia mojem: 
uczuciami; mogę przeto poświadczyć, że kler pol­
ski w druhach sokolich widzi sprzymierzeńców 
swoich, przyjaciół swouh, najdroższych swyćn 
braci. Więc jakkolwiek nie w imieniu ducho­
wieństwa, to jednak w najzupełniejszej z men 
zgodzie, ' kładam w dniu dzisiejszym Związkowi 
sokolemu serdeczne życzenia jak najpomyślniej­
szego rozwoju. Dalszej pracy, dalszym znojom 
i bojom niech błogosławi i przeobfity da owoc 
Bóg Wszechmogący!"

Jlold  k rajow i i m iastu
ztożył potem imieniem Sokolstwa prezes dr. Fi­
szer, mówiąc: „Wielki, niezapomniany nigdy
dzień zaświtał Sokolstwu polskiemu. Pod wraże­
niem chwili takiej niecodziennej, takiej uroczy­
stej, nie dziw, że wielka rzesza sokola zwraca 
się myślą do zaczątków -..swoich, do przyczyn, 
które powołały Sokolstwo ‘ polskie do życia, do 
warunków, które towarzyszyły jego rozwojowi, 
do głębi swej duszy, ażali dochowało wiary ha­
słom, którym służyć ślubowało. Urodziło się ono 
z bolu serdecznego narodu polskiego po upadku 
powstania styczniowego, a poczęła je odruchowa 
konieczność organizmu żarowego i żywotnego 
otrząśnięcia się z wielkiego zawodu, że „z błękitu 
sto słońc nie spadło wrogom na znak* i że zni­
kąd nie pospieszono z no mocą skuteczną szer­
mierzowi „za naszą i waszą wolność*.

Piękną swą mowę zakończył prezes słowy: 
Niech mi wolno będzie u stóp ołtarza, od któ­
rego przez usta czoigodnego kapłana-patryoty 
spłynęło na nas błogosławieństwo boże, złożyć przy­
rzeczenie dal»zej, świadomej, celowej pracy dla 
Ojczyzny. Ona i tylko ona panią i władczynią 
naszą; Jej i tylko jej służyć chcemy i będziemy.

Tak nam dopomóż Bóg!“

Im ien iem  k ra ju
odpowiedział zast. marszałka, dr. Piłat dzięku­
jąc Sokolstwu a ochotne spełnienie zadań do­
bra publicznego. uCześć za tę pracę — mówił 
dr. Piłat — cześć za to, że’ sprowadziliście tę 
nadzwyczajnie podniosłą uroczystość, liczne za­
stępy, na których widok serce rośnie i dusza się 
raduj;\ zastępów z całego kraju, braci z innych 
niw polskich i miłych gości z innych krajów 
słowiańskich; nn wszystkim cześć i sława, a 
Związki Sokole mech rosną w liczbę i siłę, na 
pożytek kraju i narodu lJ

Im len le  stolicy

przemówił prezydent dr. Małachowski: Idea, któ­
rej służycie, dzielni druhowie, jest szeroką ista- 
tniu, gdyż obejmuje ona zdrowie fizyczne i zdro­
wie moralne w:zystkicb najszerszych waritw 
v- narodzie, przyczynią się do wyrot.enia soli­
darności i karności narodowej. Postępując

ramicMlu. -daicc;
łem ł społeczeństwu ch| 
piękne rezultaty wydaje 
którfgo narodowi nasz^

Kończę więc 
sławił i łaską swą 
słą waszą pracę rj 
szej ^)jczyz,uy*

Po moy 
mi oklaska 
wodns.-i-.a 
Bdińskj 
HZUlI

P o ń e g n a u ie . ;eptowycb: E. Ligaszepkiego, W. Nieci., S.
. . .. , , . „ijniewicza, P- Malinowskiego, dr. J. Bodeka,Krótko przeminęły miłe chwile gościny ^  T Cybul*ki3go. J. Dobrońskiego

lej pośród nas. Zegnano się na Strzelnicy, g d ^  To^ arŁickieg0) koncepistami skarbu w X
po przyjęciu odbyły się ochocze tany. Przed pó ^  kierQjących włącz skarbowych.

Uie p o J U  N .  p -  —  I—  ™ T „ br bd“o
Lwowie.  —  ... . .

Od wydawnictwa.

„ G A Z E T A  l A G O D O W A '
rozpoczęta z dniem 1 stycznia 1903 

swego istnienia.
rok

Z powodu, że Gageta Narodowa wychodzi 
z pod prasy dtukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst­
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gag. Narodowej z Wiednia.

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie na 
r. 1908, jak niemniej korespondeneye ze wszyst­
kich miast stołecznych.

Po ukończeniu wstrząsającej powieśoi Lu­
dwika Stasiaka „Brandenburg*, którą obecnie dru­
kujemy w fejletonie, rozpoczniemy drukować „O b iad ­
ki prowincyonalne* pióra p. Kemualda Theodoro- 
wicza, autora wielu znanych i cenionych a pełnych 
humoru i satyry opowieści i nowel.

Nacisk główny kładzie Gaz. Nar. na doktaj 
dne informacyo z W a r s z a w y  i P o z n a n i  
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchej 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, at 
była odzwierciedleniem stosunków k r a j o w y  
i w tym celu mamy zapewnionych korespon 
tów we wszystkich większych miastach pro 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomoi 
stów ekspresowych i telegramów informują _ 
żniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych jak miejskich.

Miesięczna prenumerata Gag, Narodowej 
wynosi we L w o wi e

1  złr.
na p r o wi n c y i  zaś z przesyłką pocztową

X  l i r .  2 5  ct.

czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 3  zł 7 5  ct. 
czyli 7 kor. 50 gr.

Na podstawie układu z Warszawekiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczoo-W ydawniczem 
mogą abonenci Gae. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek p o w ie ś c io w y
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o 
p ła  tą

1 zł. 30 ct. kwartalnie, 40 ct.
półrocznie.^

/

“UCV'ł’ ł v>

a umowy między ukarbem państwa a kra- 
rawie odstąpienia Wawelu. Władze woj- 
idocznie także sprawę załatwiły, skoro 

,wo skarbu przesłało wspomniane upowa-
a—^  A 9 4  (vięc należy, 40 kontrakt

jpliższym czasie i że nieba- 
' y. które gmina m. Kra- 

raz roboty około budowy 
cy powinni zawczasu ro- 
tak znacznych robót.

l w o w o b a .

El»cy, tak gorąco przyjmo- 
iwych w  naszem mieście, 
óf w Kole literacko-arty- 
ebrania o godzinie 8 wie-

jnlaoh Straszny wypadek 
|°Io południa w domu pod 
ka. Dozorczyni tamtejsza^ 
wychodząc z domu o 1( 
o męża Edwarda i niejaj 
zarobnika, u nich kąteij 

ijanych, śpiących tward 
<a owycii 'azieoi, póltórtr 

syn śpiącego w kołysce i trzy- 
:órką wi na klucz zamknęła i za- 

go ze i kwadrans na 12 w po­
prze! iller i spostrzegł, że łóżko 

się i c; ia dyma. Nie wiele na­
dając są i, wyjął dziecko z kołyski 

przez oka sił, a następnie podn óał 
ziemi Edi owskiego, którego wyska­

kując z łóż ył na ziemię i wypchnął go 
za okno. ^  em drzwi z zewnątrz i zga­
szono paląJk. Teraz jednak znaleziono 
na zistni odwłoki 3-letniej córeczki Ja- 
kuboWskiciMkonstatowano, że łóżko palió 
się poczęło! wznieciła zaś ogień prawdo­
podobnie baiapałkami ta sama 8-letnia 
dziewczynkdla ofiarą ognia,

=  Nleswypadek. Wczoraj prisdpo- 
łndnieiu naipata Hofmana i Łyczakow­
skiej, asiło  ̂ Reicher, rozwoziciel mleka, 
wyprzedzić góry elektryczny tramwaj, 
przyczem tiwyin wo ;em przysunął się do 
tramwaju, i osią o nogę, stojącego na 
stopnia wndaktora Iwanickiego, a tak 
nieszczęśli- ę tę doszczętnie ma zdruzgo­
tał powyil tardao ciężko rannego kon­
duktora oco szpitala powszechnego Rei- 
chera natojtowano.

=  0 i Wypadku, jaki się zdarzył 
jednemu zipowracających ze Zlotn do 
domu, przpmośc.. Mianowicie dziś rano 
na jednej eh od Lwowa staoyj, z pociąga, 
w którymtonu Sokołów, wypadł jeden 
z niok taerć pod kołami wagonn, a jak 
inna w S rd zi, strasznie został pokale­
czony. Łzegółów  tego wypadku nie 
ma jes H  też znanem nazwisko nie­
szczęśli

=  Ł a  Dłumaokie. Przywj 
do L\ lira wie aresztach śledczl 
aresztA JeremRegenstreifa 
Nazw Fołowski, kJ ŝz NenfelJ 
NoafeAiący tę sf echel TiTq 
Jawonlał dlu d^lĄr.twe rg

nynności i ,iihrtv, 
Szanownych Abo-

ta się 20 ct.
jiależy pod adresem : 
udowej we Lwowie,

.nmsj

oca 1903.

)p. — <ir. kat. Łeon- 
7-56.

tiedieiue NA1P. _  Qr 
f’56.

Czerwel

wol 
Mtu[
ny-4 
Sar

szkole kadd 
lichera * ncl 
man Aleks 
znany.

E g z a

lowej
ô :ąd

ka de ta .
Eistrzelił się 

fo^rskiej kadeo  ̂
?ica. Powód

— (Jr. kat 
lód 7-60.

Mefto

Wiednia donoszą pół- 
liauował Stanisława hr. 
ju, oraz, że tę nomina- 
a Wiener Ztg., dziś bo- 

powoda wczorajszego

Prezydert dr. Tchórzni-

(fi wraca lSlipca. Zastęp- 
ft dr. Dylewski.

Chnlkl lwowskiej na rok 
prof. dr. Stanisław Kę-

(iziała inżynieryi prof. dr. 
wydziału budownictwa prof. 
pu chemii technicznej prof.

Ce arz nadał srebrne krzyże 
F tytularnym naczelnikom poste-

|rwi Rzeszowskiemu z kraj. ko- 
wowie, za uratowanie człowieka 
liaiach ; Piotrowi Cylnpie z kraj.

1 iwowie za uratowanie trzech

Ir Cesarz zamianował prywatnego 
\ Myszkowskiego nadzwyczaj/ 

lyum biblijnego starego testii- 
l^yalektów na nniwersytecie we

ąi. dyrekoyi skarbu zamianowało: 
a : M . Pajora, W. Połoszyryowi- 
^yńskiego, inspektorami podatków 
ii, praktykantów konceptowych: 

A. Długosza, J. Golon/kę, J. 
Dziwotę, dr. J. Matwiiasa, S.

I  ( Brandowskiego i dr. L. - Wysza- 
' pistami skarbu w X. rafedze dla 
kej I, instanc i. / /j

ojrzałońCI w sel
męskie im w|^Howie ódbył się o/l 
pod )irzew|ratwem \ ra Icy szkol 
TnrozyńskiejgcW Swiadóctwo dojrzały 
Adamski Winc/aty, (Jhrzanowski 
Jan Szczepan, J BolechAwski Jan, Cl 
Leib.j Fedorsw Kazinmerz, Haluzał 
znacziniemh łlanula ftolesław, Hrl 
Kapatka Franaszek, S ip iń sk i Kazi 
czyńsai Ludwik, KozłoH^ki Roman, 4  
zef, Kossak Grzegorz, ^Koszałyński Kl 
nacki Jau (zmdznaczefciiein), Kotowic!|
Lencsiewski Henryk pi odznaczeniem^
Henryk, Leszczyński Ji m, Mikosiński Ji.^_ 
gauipk Adryaa, Owoc 1 lieo/ysiaw, Prybitl 
Rub<3nzahl Dawid, Rogi >sz Kazimierz, Sobiecki StaS 
nisłtiw, Stori żuk Michał, Świdnicki Jarosław, Ty­
niecki Jan (z odznaczei iiem), Wiączkowski Stani­
sław) Zoller Izrael i Żubrowski Stanisłe ̂ . Repro- 
bowany został jeden, s; seśoiu zad otrzymało pozwo­
lenia poprawienia not y niedostatecznej z jednego 
pruejlniiotu po feryach,

J= N a g ro d y  n a  w y i  ita w le  o g ro d n icze j Przy­
znano następujące nagrody:

Dyplomy honorowe. Kraj, szkole ogrodniczej 
w Tarnowie:

Firmie W. Starek a Synowie i tuberos i Mi­
kołajowi Wolińskiemu.

fyplon. zasługi firmie W Starcka Sy-
j

yplomy uznania.! Józefowi Szychowskiemu, 
ziftKiaaowi sierót i ubog ich w Drohowyiu, Mieczy- 
sławffwi Jankowskiemu,

IWielkie medale złote. Kazimierzowi Piątkow- 
alfiemlu i Synowi we Lwowie, Szkołom miejskim 
we Uwowie, Firmie W . Starcka Synom, J. Ty- 

0$kieiuu we Tiwowie! i Hucie szkł^ w Żółkwi. 
Małe medale złote. Hr. Fredrowej zHVybranówki, 

jiemieńskiej Lewickiej z Chorobowa, Hono- 
racil Kułaszkiewiczowej we Lwowie,

1  Medale srebrne. H[. Kułaszkiewiczowej, Jani­
nie łfydyńskiej, W. Rutkowskiemu, Ej- Klimowi- 
c.yitf, Braciom Drobiierom, S. Obtułciwieżowej i 
Kazimierzowi Lewickiemu, wazyatkim j we Lwo­
wie. * \

Listy poohwalne: Maciejowi Stelmachowi z
Więoiorków, Franciazko'Wi Josiwkowi, p. Wincen- 
to^€j Rawakiej, Emilii Kiaielkewej, Jancwi Schu- 

m4nJwi i Aleks. Koniewiczowi we Lwowie.
Za współpracowniotwo: Annie Irasek (firma 

^ńsfei); Franciszkowi Wehoferowi we Lwowie

p.m kraj. dyrekcyi skarbu zayji.anował 
Jkarbn: F. Leszczyńskiego, 8 . Kohaut?.- 
Ikiego, Ig. hr. Skarbka, kg. Gyurkó,
Ijaka, dr. J. Komorka, M. Gawia^a,
IkSt. Stachiewicza i koncalpiatę fi" rbn ,  - -—
tratwie rolnictwa dr. R /Halbanu, ko- j WinC6aŁeg0 adwokata k 
karbu w IX. randze praktykantów ! Ma’!y% Halską, Jadwigę

(fir4a Starcka i synów i Jędrzejowi Dmyornkowi
(firka Tychowskiego) liiłłty pochwalne.

y ]  Ju lia  z  O u n i żlch B a łła b e n o w a , W - . - a '
p0 fitarazym radcy skarbowym i radnym miasta 
LW)jwa zmarła dnia 30 ] bm. w 65 roku życia. 
gvł^ t° wielkich cnót niewiasta, gorąoa patryotka, 
wzjfrowa żona i matka. Osierociła trz-jch synów
Sttfiisława naczelnika poczty, Józefa prafeaora i 

raj owego, oraz trzy córkj 
Ozarnikową i Zofię Tysa

w e  I ł a w i e  ul,
k o f i d o l a  K a tc li

T e a t
I  ia  * 1

raln i  I.
(Halnego.
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Z R E U K O W A .kowską. Pogrzeb odbędzie jię dnia 2 lipca o godz.
4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Piekarskiej 
1. 28. Cześć jej pamięci.

Kronika K r a j o w a .
Z  Iw o n ic za . Lista gości przybyłych do Iwo­

nicza do 20 bm. wykazuje osób 925.
U r a M a o ls  o p in ii! W nr. 171 Kur jera lwow­

skiego pomieszczono artykuł pt. „Niezwykłe are­
sztowania włościan*', który podaje szereg nadużyć, 
jakich dopuścić się miały władze sądowe i poli­
tyczne wobec kilku włościan w Borszowioach (pow. 
Przemyśl;, należących do ruskiej partyi socyalisty- 
oznei Owói jak nas informują — z przytoczonych 
tam faktów prawdą jest jedynie to, że przed dwo­
ma laty Pr.wełko Laczka z Burszowie, pozostawał 
w areszcie śledczym, pod zarzutem zbrodni obrazy 
religii i majestatu i został za tę zbrodnię zasą­
dzony. Wyrok ten jednak zniósł najwyiozy try­
bunał z powodu wniesionego zażalenia nieważno­
ści i zarządził nową rozprawę przed zwykłym try­
bunałem, który tym razem uwolnił Pawełka z po­
wodu przedawnienia. Wszystko, co autor artykułu 
w Kur jerse Lwowskim pisze o żąoaniu i składa­
niu kaucyi celem puszczenia Pawełka z aresztu 
śledczego na wolną stopę, jest nieprawdziwe. Pra­
wdą jest t&kżt to, że Pawełko i drugi włościanin 
Iwan Neofita, znajdują się obecnie w areszcie śled­
czym eądu powiatowego w Nikankowicach, pod za ­
rzutem zbrodni z § 122 a, ustawy karnej. Przy­
czyną . icszt wauia ich były bluimerstwa przeć'w 
religii, których dopuścili się wspólnie ze znajda 
jącym się również pod śledztwem, ale pozostawio­
nym na wolnej stopie Wasylem Nodżakiem dni„
7 om na uroczystości chrzcin u jednego z wło­
ścian w Borszowicach Blużnierstwi, te były tego 
rodzaju, że wywołały ogólne wśról słuchaczy zgor­
szenie. Wskutek tego zajścia żandarmerya niżanko- 
wicka, przeprowadziwszy d chodzenie wstępne, za- 
ara ztowała 15 bm. Neofitę a 19 bm. Pawełka 
Łuczky i odstawiła ich do sądu w Niżankowicach. 
Wasyl Nodżak nic był wcalo broaztowany. Nr pod 
stawie śledztw, sądowegc wniosła piokm tery a 
akta oskarżenia przeciw Iwanowi Neoficie No- 
dżakowi o zbrodrię z § 122 a u. k.. a przeciw 
Pawełce o zbrodnię z §§ 122 a i 199 ar Wszyscy 
oskarżeni będą prawdopodobnie odpowiadali z wol­
nej stopy. Wszystkie inne szczegóły, podane w 
Kurjerse, jakoto: o mapowych aresztowaniach, od­
prowadzaniu aresztowanych skutych w kajdany do 
Przemyśla, mijają się najzupełniej z prawdą. Tizeba 
zuuac syć, że wszyscy trzej wspomniani włościanie 
są istotnie przez ruskich socyalistów zbałamuceni, 
oddają się agitacyi radykalnej i już w zeszłym 
roku namawiali ludność do strajku rolnego

Z  P r z e m y ś la  donoszą: Wskutek trwających
od tygodnia deszczów w okolicach, położonych nad 
Sanem, nastąpiło znaczne wezbranie wody w łoży­
ska rzeki. Jeżeli woda wzbierze jeszcze o metr, 
obawiać się należy wylewu tuż za Przemyślem 
w gminie Wilcze, gdzie brzegi z jednej strony są 
niskie.

P r z e r w a  W ru c h u  k o le jo w y m . Dyrekcya ko­
lei w Stanisławowie donosi;

Z powodu usunięcia się nasypu sastarowiu- 
no ruch towarowy na części szlaku między stacya- 
mi Torskie a Worwolińce na linii Czortków-Zale* 
szozyki dnia 28 czerwca aż do odwołania. Ruch 
osobowy, jakoteż pakunkowy odbywać się będzie 
przy pociągach 3565 i 3657 {.rzez przesiadanie się 
osób, i przenoszenie pakunków, Pociągi 3655 i 
3660 kursować będą aż do naprawy nasypu tylko 
między stacjami Czortkowem i Tłnstem.

Z powodr usunięcia się stoka góry i nasypu 
wstrzymano rnoh ogólny na części szlaku między 
stocyami Mikułicrynbm a Tar taro wem, linii Stani 
sławów-Korózmezo, dnia 29 czerwca aż do odwo 
łunie Rucb ogólny pomiędzy Stanisłąwown :̂ a Mi 
knliczynem i Tartarowem a Koro sm« zo odbywać 
się będzie {rawidłowo z tem jednakże ogranicze­
niem, że na szlaka między Tar tar o wem a Kortem 
"l z pociągów osobowych tylko pociągi nr. 311 
3112, 3113 i 3114 będą kursowały.

Szczegóły zniszczenia toru kolejowego Dą na­
stępujące: W niedzielę t. j. 28 bm. wieczorem na
8 minut przed odejściem puciągu, osunęła się zbocz 
góry nad torem kolej między Tartarowem a Mikuli 
czynem, zerwała szyny na przestrzeni jednego ki-, 
lometra i na takiej przestrzeni zasypała gościniec 
rządowy. Gały nasyp kolejowy wraz z morem 
ochronnym, runął do Prutu. Komunikacya kolejowa 
i kołowa zupełnie przerwane i to na ozas dłuższy, 
bo roboty restauracyjne nie ta>: prędko zostaną 
akończone. Widok na zniszczonej przestrzeni, jaki 
się obeonio roztacza, przejmuje grozą, ale m>żna 
mówić o szczęśc u, że katastrofa nie nastąpiła kilka 
minut później, w chwili, gdy pociąg przepełniony 
wycieczko wcami byłby nadbiegł w miejsce fatalne. 
Że się tak nie stało, jest zasługą naczelni! a stacy. 
kolej, w Tartarowie i strażnika z pierwszej budki 
kolejowej za Tartarowem, w kierunku ku Mikuli- 
czynowi Na godzinę przed nadejściem pociągu do­
niósł on naczelnikowi, że smereki, rosnące na zbo­
czy, pochyliły się polejrzanie nad bndaą. Naczel­
nik ndał się na miejsce i skonstatował fakt. Za­
niepokoił go on bardzo, to też po nadejścia po­
ciąga, zanim go ze staryi wypuścił, rozkazał od- ; 
piąć lokomotywę i udał się jeszcze, raz na zagro- I 
żone miejsce, aby wypróbować wytrzymałość toru, j 
Zaledwie zsia Ił tam z lokomotywy i piecnotą do- ,
szedł do budki, gdy tuż przed nim setki drzew. )
kamieni i brył ziemnych, zwaliły wszystko do
Prutu. Naczelnik sam przypadkiem tylko tuzedł z 
żyoiem, gdyby jednak nie jego przezorność i tro­
skliwość, straszna katastrofa rzuciłaby także po­
ciąg na dno Pratn.

Zara* po katastrofie zjawili się na miejscu 
komendanci żandarmeryi z Worochty i z Mikuli- 
ozyna i zarządził: wstrzymanie rucb u pieszego go 
ścińcem. Gó r a  w c i ą ż  si ę j e s z c z e  usuwa 
Komunikacya pocztów odbywa się przez przeno- i 
sienie listów i pakunków (z narażeniem życia) I 
przez miejsca zagrożone.

Za p l8  Zmarły w Żytomierza śp. Józef Ni* 
życki, zapisał cały swój majątek, wynoszący około 
70 tysięcy rubli na stypendya gimnazyalne i uni- 
wersytecKle dla młodzieży polskiej wyznania kato 
lickiegu. Obdarowane zostały uniwersytety: war
szawski Krakowski i lwowski, oraz gimnazyum w 
Żytomierzu.

Z  ŻydatyC. pod Lwowem piszą nam: Dnia 
29 bm. odbyło się tu konstytuujące zgromadzenie 
kółaa r luiczego, zawiązanego z inieyatywy p. 
Andrzeja Tyszkowskiego. W zebraniu uczestniczy­
ło około 80 włościan z Żydatycz, Prus, Podlisek 
małych i Malechowa. Zebranie zagaił ks. kanonik 
Wincenty Bąkowski, następnie zaś delegaci zarzą­
du głównego kółek pp. dr. Gar gag i Źyszkiewicz, 
omawiali cele i zadania kółek. Po przemówieniach 
p. Tyszkowskiego i włościanina Lewickiego z Pras, 
którzy wskazywali na wielkie korzyści, płynące 
z kółek dla ogółu włościan, przytaczając przytem 
jako przykład świetnie się rozwijające kółko w 
Prusach, zgłosiło pwe przystąpienie do kółka 4? 
włościan z Żydatyoz. Uchwalono w końca utworze­
nie w łonie kółka rolniczego korpnsn ochotniczej 
straży pożarnej, do której też natychmiast zgłosiło 
się 34 ochotni! ów, młodych i dziarskich chłopa­
ków. Wreszcie wybrano zarząd kółka, do którego 
weszb p Aodrzej Tyszkowski jako prezes, gospo­
darz Kazimierz Bar jako wiceprezes, nauczyciel 
p. Jan Bartel jako sekretarz, tudzież gospodir.se

Jan Jaworski, Marcin Bar i Jan Bar. Zamianowa­
no również naczelnika straży w osobiu gospodarza 
Marcina Bara. Zebranie zakończono popisem stra­
ży pożarnej z Prnc, która wywołała podziw : za­
chwyt wsi oałbj.

Kronika powueehna.
§ riu n cyu f.ze in  W W iedniu w miejsce ks. Talia-

niego, zamianowanego kaidyntłem, zostanie msgr. 
Mitrdydel Val.

§  K r ó l P i o t r  a  ex k r ó lo w a  N a ta lia . Doncjzą 
z Belgradu, że król Piotr I zawiadomił ex-krćlowę 
Natalię, że wszystko, oo się znajdowało dotych­
czas w konaku, jost jej własnością, _ tórą może do 
woli rozporządzić.

§ C ie k a w y  do ku m e n t h is to r y c z n y  znaleziono 
w Prnsiech. Jeatto histor/a puwnego wieśniaka 
z okolic Grunwaldu, który połknął nóż, poczem mu 
tenże wyjęto przez orzuoh. Historya ta podaje nam 
pierwszą w tym rodzaju wykona ą operację, 
a z»razem rzuca pewne światło na stosunki Polski 
i Prns.

Działo się to 19. maja 1635. ...„dnir tego 
zdarcyło się, iż parobek pewien grunwaldzki imie­
niem Andrzej Grunhaid, zaniemógł na żołądek. 
Wziął tedy nóż a dzierząc go za ostrze, rękojeścią 
grzebał sobie w gardle, chcąc vywołać wymioty. 
Wtem nóż się wyśliznął z rąk i wpadł du żołądka. 
Niebor-na przewieziono zaraz do Królewca, do 
doktora Daniela Becker* Dnia 9 lipca w otoczeniu 
innych -,.:edyków, uwiązał go fen na desce i po 
zastosowaniu magnetycznego plastra, zrobił mn 
cięcie szerokie na dwa palce ru przód przez skórę, 
potem przez mięso, wreszcie przez błonę brzuszną. 
Poczem krzywą igłą podciągnął żołądek do róry, 
w niej a m, gdzie nV; uwydatniał, zrobił dziurę, 
nóż za koniec wyciągnął, żołądek zaszył — rany 
się zagoiły. A iż tem się zajął Daniel Szwabe, 
lekarz od kamieni i ran, dano choremu najlepszych 
loków, serce wzmacniających Nóż ów rokn 1637 
na żądanie królowi polskiemu Władysławowi 
posłano. Następnie kiól Jan Kazimierz księcia 
Bogusławowi Radziwiłłowi go dał, który go znów 
królewieckiej kurfimtowskiej bibliotece podarował, 
gdzie tez do dziś wraz z podobizną Andrzeja 
Gruchaj aa widu'.,.- Teużo G.nnhajd rokn 1641 
się ożenił i w Laudsberga na przedmieściu 
osiadł".

Historya ta jest obszerni * spisana po nie* 
mleoku przez dra Beckera i w r. 1683 wydana 
w Królewca.

§  N o w e  s e rb skie  m a rk i pocztowe. W Serbii 
wydano jnż nowe marki; widnieje na nich krzyż 
srebrny z czterem* półksiężycami, a nad tem ko-, 
rona królewska.

S Zw lę za it a u s try a c k ic h  d z ie n n ik a r z y . Wezera 
odbyło się w Wiodniu konstytuuj ,ce zgromadzenie 
b owo zawiązanego związku państwowego austry- 
ackich dziennikarzy i literatów. Prezesem wybrany 
został redaktor Neaes Wiener Tagblałtu Singer, 
wiceprezesami dziennikarze Sdler z Karlsbadu, 
Kleiner z G acu, Paschill, Sonntag i Licht, Mimo, 
że do towarzystw.* należą dziennikarze innych 
narodowości, wybrano do prezydynm tylko Niem­
ców.

f
Żona. Gdybym umarła Filipie, co byś zrobił?
Mąż: Zwaryowałbym...
Żona: Ożeniłbyś się pewnie z drugą?
Mąż: Nie! do tego stopnia bym nie zwa­

riował,
Z a ta rli.

We Lwowie umarł ks. Jar- S t o p c z y ń s k i ,  
proboszcz kościoła św. Maryi Magdaleny i dziekan 
gródecki, przeżywszy lat 54. Pogrzeb odbył eię 
dziś o 8 rano. Zmarły cieszył się w najszerszych 
kołach ogromneu powt-i.an.em i symputyą; był też 
czynnym w życiu publicznem. R. i. p.

W Busku umarł notarynsz Jan Sznmpeter, 
przeżywszy lat 50.

Ze sto warzy azeń.
W ielki zjazu do kopalni w Wieliczce odbędzie się 

dn’ a 4. lipca br. Zjazd ten urządzony -taranie.! Komi­
tetu Śłowiańekiej wystawy fotograficznej w Wieliozce 
z o azyi otwarcia wyatawy. — W dniu tym można bę­
dzie zwiedzić wystawę fotografiozną, która obejmuje 3000 
fotogramów i nuych przedmiotów w zakres fotogi uii 
wchodzący ob

Z całego świata.
(Doniesieni? telegraficzne.)

M a d r y t  30 czerwca. Pociąg kolejowy dą­
żący z Bilbao dc Saragossy wpadł w sobotę do 
rzeki Nagerilla. Katastrofa miała r< miary ol­
brzymie. Liczba ofiar jest ogromna; dotąd nie 
jest jeuecze dokładnie znaną, ale zabitych zo­
stało ̂ więcej niżeli 100 osób, gdyż do wczoraj 
wieczór już wydooyto sto trupów z rzeki. Zwło­
ki są straszliwie pokaleczone. Na miejsce wy­
padku przyjechało bardzo wiele krewnych ofiar; 
odgrywają się rozpaczliwe sceny. Wielu podró­
żnych skutkiem przestrachu utraciło mowę.

Ruch artystyczno-literacki.
*  N o w e  w y d s w n i o p g y  Dr. Michał Żmigrodz­

ki, bibliotekarz w Suchej ped Krakowem. „Prze 
gląd archeologii dc h story i pierwotnej religii". 
Kraków, 1902. — Dziełko niniejśźe. przedstawił 
antor wraz z tłumaczeniem francuskiem akedemii 
król. belgijskiej. Referent Akademii prof* hr. Go- 
blet d’Aiyiella, senator, członek Akademii, profe­
sor porównawczej historyi religii na uniwersy- 

j tecie w Brukseli w urzędowym biuletynie mówi o 
tej książce: „Antor od wielu lat pracnje nad ar­
cheologią krzyża i swat tylu (la croix gammęe) a 
tu zebrał wszystkie monumenty narodów i i ichrze - 

f ściańskich. Na tej podstawie antor twierdzi, iż 
pierwotna, całemu rodowi ludzkiemu wspólna reli- 
gia, była pewnego rodzaju monotheizmem. Nie je- 
Btem tego zdaniL, a jednak moszę przyznać auto­
rowi niemałą bystrość i pracowitą cierpliwość, z 
jaką zestawił swe materyały, stanowiące wyczer­
pujące repertorynm do tej kwastyi naukowej".

*  P o p i8  m u z y c z n y  prywatnych uczennic p. 
j Niementowskiej odbyty 27 bm. w sali strzeleckiej

okazał znowu, jaką znakomitą, pierwszorzędną jna 
ebeonie nauczycielkę zyskał Lwów w pani Niemen- 
towskiej. Już podczas popisu Instytutu muzycznego 
którego współwłaścicielką jest pani N. wyróżniły 
się uczennice z jej klasy wśród innych klas nr der 
wybitnie, jak to podnieśliśmy a nasza pod tym 
względem opinia nie była odosobnioną. W sobo­
tnim popisie usłyszała licznie zgromadzona publi­
czność około trzydzieści młodziutkich adeptek sztu­
ki, które z pamięci doskonale odegrały umiejętnie 
wybrane sztuki. Program zawie.ał same poważne 
utwory, między którymi brylowały eonaty Betho- 
weaa, Gon1 ertstttok Webera, Wolse Leszetyokiego, 
Prelndya Hellera, impromptn i ballada Chopina, 
etndr. Rubinsteina i t. p. Z. W.

*  A d o lfin a  Z im a je r  przybyła do Lwowa i wy- 
stąpi gjśoinnie w te&trzc Indowym.
UeiterUiar Iwowikletto teatru ia le l« M ^ <

W e śiodę „Syn nienaturalny", krotoohwil* w 3 a. 
Greuet-Di loourt i Maur. yaneaire.

We czwartek „W esoły Inwalida" (Bruder Stran- 
Unger), operetka hi. Westa i J. t-obnhiera

(Telefonem i pocztą).
— Dziś rano w powroote ze Lwowa, przybyli 

tu Czescy Sokoli. Po powitaniu na dworon udali 
się do miasta, które zwiedzali, podzieleni na grupy. 
Główny zastęp C*dohdw zatrzymał się tu kilka 
godzin. Przedpołndniem o g. 11 wrócili Sokoli 
ckrrgi krakowskiego. Czekała na nich muzyka. 
Z dworca nlicą Fxoryahską rynkiem podążyli So­
koli krakowscy do sokolni.

Z F O m S T T fi.
(Telegrafem i pocztą).

— Fotograf, Karol Szymonowie! w Poznaniu, 
napiętnowany pi tez prasę tamtejszą za urządzenie 
w domu swoim jaskini gry hazardowej, w której 
kilkn kupców straciło swe mienie, wytoczył ośmiu 
pismom proces o obrazę honoru. Na początek roz­
patrywane były dv,ie sprawy: przeciw redaktorowi 
Deien. Poznańskiego, p, Bron. Knczewskiemn, 
i redabeyi Posener Tag blattu. Redaktor tego 
ostati.iegc pisma zobowiązał się na sądzie przepro­
wadzić dowód prawdy. Sprawa ta bndzi w calem 
Ks. Poznańskiem ogólne zainteresowanie, w proces 
bowiem wmieszani są przedstawiciele arystokraoyi, 
szerokich sfer mieszczańskich itp.

— Jako następcę ks. Hatzfelda na stanowi­
sku prezydenta Slązka górnego wymieniają radcę 
w ministerstwie spraw zagranicznych ks. Lichnov- 
skyego.

Ostatnie wiadom ości.
W Warszawie — jak donosi Kraj — za­

siada obeenie specyalm. komisy a dla rozważenia, 
czy w ustawie z r. 1835 o majoratach w K ró­
lestwie polskiem moiliwem byłony wprowadzić 
niektóre zmiany, mianowicie znieść zakuz sprze­
daży tych majątków bez nadwerężenia głównego 
celu, dla którego inbiyiuoya była przez cara Mi­
kołaja I w cztery lata po powstaniu 1830 r. u- 
stanowioną, a więc bez wypuszczenia majoratów 
z rąk rosyjskich, Przewodniczy komisyi Czert- 
kow; udział w niej bierze, oprócz wyższych u- 
rzędników, kilku .właścicieli majoratów. O ile 
słyszeliśmy, projekt, podany przez jednego z tych 
ostatnicu, aby majoraty rozprzedawane być 
m ogły drobnemi działkami włościanom z cesar­
stwa, nie zyskał przychylnego przyjęcia.

T e l e g r a m y  i t e le f o n e m a t y .
U r .  B a d e n l  m a r s z a łk ie m  k r a ju .

W le d e d  80. czerwca. Cesarz za­
mianował Stanisława hr. Badeniego mar­
szałkiem krajowym Galicyi.

P r z e s i l e n i e  w  Ą U s t r y i ,
tti< a o n  30 czerwca. Mnożą s:ę znaki, że 

Austrya i Izie ku pizeslleniu gabinetowemu. Ce­
sarz wyjechał do Tyrolu na jubileusz miasta 
Braunau, a stamtąd miał się udać wprost do 
Iscbl na letni pobyt. Tymczasem cesarz zmienił 
decyzyę i powraca do Wiednia, a to — jak głu­
szą — ze względu na krytyczną sytuacyę we­
wnętrzną w Austryi, która wymaga interwencyi 
korony. Gabinet Ko. rbera stanął wobec konie­
czności załatwienia ugody z Węgrami, a doko­
nać tegu nie umie. Wprawdzie ma w zanadrzu 
§ 14, ale takie załatwienie wy 'óbybby najfatal­
niejsze wrażenie.

21. Fr. fresse  przypomina już dawniejszą 
kombinacyę o rokonstrukcyi gabinetu Koerbera 
w duchu parlamentarnym, ale pod auspieyami 
obecnego premiera, przez powołanie czeskiego 
i niemieckiego ministrów rodaków. Obecnie taka 
koiubinacya wydaje się niemożliwą wobec tego, 
że Koerber nawet tak drobnego żądania Cze­
chów, jak wydanie rozporządzenia cesarskiego, 
aby rząd prowadził badania co do założenia 
uniwersytetu czeskiego w Bernie, nie chciał speł­
nić, względnie pozwoleń a na wydanie takiego 
rozporządzenia nie mógł na Niemcach wywrzeć.

W lo d e A  30 czerwca. (Teł. pry w.) Wy­
znaczanie i odraczanie posiedzeń rady gabin3to- 
wej świ idezy o dezorganizacyi panującej w sfe­
rach rządów "gh; wydawanie takich sprzecznych 
z sobą dyspoaycyj wywołuje jak najgorsze wra­
żenie zs równo w łonie członków gabinetu, jak 
i przyjaciół poiifyoznyeh Koerbera. Osobistości 
niechętnie dla Koerbera i jogo rządów usposo­
bione, widzą w tem początek kcaca i spodzie­
wają się w krótkim czasie zmiany gabinetu. Nie 
beuzie to Jednakowoż rekonstr Acya gabinetu 
z Koerberem na czele, gdyż od pomysłu takiej 
rekonstrukcyi wyszły na jaw tak dowodne błędy 
obecnego rządu, że zarówno koalicya niemiecka, 
jak i Koło polskie za gab,netem Koerbera o- 
świadczyć by się nie mogło,

WftoMiefl 30 czerwca. (Tel. pryw.) Jak 
przed kilku dniami, na ychmiast po wybuchu 
węgierskiego przesilenia donosiliśmy, stosunki 
węgierskie wywarły swoj wpływ na położenie 
gabinetu w Austryi. Z wielu bardzo poważnych 
stron, w najwyższych sferach wojskowych i urzę­
dniczych powtarzano dziś pogłoskę, że cały ga­
binet podał się do dymisyi i że cesarz na razie 
sprawy dymisyi nie rozstrzygnął.

Faktem, atoli jest, że podroż do Ischl, do­
kąd cesarz z Brunau miał się udać, zostanie na 
razie zrniechana, a cesarz wraca do Wiednia.

PoJobuo Khuen domaga się, aby ustawa 
wojskowa i o ih będzie możliwe niektóre części 
ugody jeszcze w lecie brły załatwione.

Temu sprzeciwia się stanowczo dr. Koerber, 
dla którego po rodzaju załatwienia przesilenia 
węgierskiego wprost niepodopieństwem jest nakło­
nić stronnictwa opozycyjne w parlamencie, zwła­
szcza Czechow i Niemców, any i orzuciły wszyst­
kie żądania i grawamiuu i głosowały za przedło- 
żeniami rządowe ni.

W obec tego K o e r b e r  w r a z  z c z ł o n ­
k a mi  s w e g o  g a b i n e t u  . po da ł  s i ę  do 
dy m is y i.

Czy dymisya zostanie przyjęta, w tej chwili 
trudno przesądzać.

Gabinet jest silnie zachwiany, choćby na­
wet obecnie dymisya jego nie została przyjęta.

Przyjść jednak może do częściowego prze­
silenia gabinetu, gdyż stanowisko ministra skarhu 
Boehm Bawerka z powodu fatalnego wyniku spra­
wy cukrowej, następnie stanowisko Rezeka z po­
wodu bezowocności jego interwencyi w kwestyi 
czeskiego uniwęrsytetu na Morawii — jest prawie 
nie do uratowania.

Zażegnanie przesilenia parlamentarnego przez 
zmianę gabinetu ma o tyle szanse, ponieważ 
w razie przesilenia gabinetowego i zmiany obe­
cnego gabinetu na gabinet parlamentarny, weszli­
by do niego także i Czesi. Na tych warunkacn 
zaś mogliby Czesi przynajmniej chwilowo wyco­
fać swe narodowościowe żądania.

Reasumując pogłoski, puwtórzyć możemy to, 
cg natychmiast po przesileniu węgierskiem po­
przednio donieśliśmy, — że g a b i n e t  K o e r ­
b e r a  j e s t  s i l n i e  z a c h w i a n y  i że ostry

przesilenie istnieje teraz w gabinecie austryackim. 
Sposób zażegnania przesilania zależy od decyzy* 
korony, dlatego w tej chwili usuwa się wprost 
z pod wszelkiej dyskusyi.

Żeby wsaystkie pogłoski zanotować należy 
wspomnieć, że podobno Koerber zaproponował 
cesarzowi na swego następcę hr. Schónborna, 
prezydenta trybunału administracyjnego.

W ied eń  30 czerwca, (tel. pryw.) Yaterland 
tutejszy jak wiadomo bardzo poważny i umiar­
kowany dziennik, donosi na pierwszemi miejscu 
wieczornego wydania, że na sobotniej radzie mi­
nistrów postanowili ministrowie podać się do dy­
misji, co też uczynili i że cesarz dymisyi nie 
przyjął.

N  Fr. Presse donosi że minister Rezel. 
podał się do dymisyi.

To samo pismo donosi, że Khuen starał się 
nakłonić stronnictwo niezawisłości, aby zgodziło 
się na zmianę formuły Szella, głównie w tym celu 
aby mógł rozpocząć rokowania z Włochami w celu 
zawarcia traktatów handlowych

N o w y  g a b i n e t  w ę g i e r s k i .
W ied eń  30*czerwca. Cesarz przyjął w 

sobotę na audyen :yi ustępujących ministrów wę­
gierskich. Byłemu orezydentow; gabinetu p. Ko- 
lomanowi Sueilowi podziękował cesarz w gorą­
cych słowach za nadzwyczajne, pełne ofiarności 
usługi, położone przez niego około państwa i uf- 
nasiyi na 3tanovisku prezydenta gabinetu. Mini­
strowi honwedów br. Fejerwaremu dziękował C6- 
saiz, widocznie bardeo wzruszony, ze długoletnią 
wierną i oddaną służbę. Nastęonie był na au- 
dyencyi prezydent nowego gabinetu hr. Khuen- 
Hedervary i nowi ministrowie gen. Kolosvary, 
minister honwedów i Tomasić, minister dla Cnor- 
wacyi.

Budapeaal 30 czerwca. Na wozorajszem 
posiedzeniu stronnictwa liberalnego przedstawił 
prezydent ministrów Khuen~Hedervarj nowy ga­
binet i prusił o życzliwe poparcie stronnictwa 
tem bardziej, że podczas całej dotychczasowej 
działalności opierał jię zawsze na stronnictwie 
liberaloem. Khuen oświadczył wśród oklasków, 
że postanowił kierunek liberalny ustępującego 
rządu pod każdym względem zatrzymać. Objął 
rząd, ponieważ był to nakaz ostatecznej konie­
czności, aby jak najprędzej zaprowadzony był 
konstytucyjny porządek. Omawiając zasady rządu 
podnosi Khuen, że Zasadę jego twurzyć będzie 
utrzymanie dualizmu na mocy ustaw z r. 1867. 
Rząd będzie się tamże starał pielęgnować ideę 
wspólnościami, co jest koniecznem szczególnie 
v  interesi® utrzymania sity zbrojnej kraju i mo­
narchii. Prezydent ministrów przyznaje oświad­
czenia byłego rządu w zupełności; uważa za 
główny swój obowiązek, wzmocnienie państwa 
węgierskiego. Braterski stosunek z Ghorwacyą 
będzie dalej pielęgnował; mówce kładzie naj­
większą wagę na silnę politykę finansową i eko­
nomiczne podniesienie kraju. W końcu apeluje do 
członków stronnictwa, aby darzyli go zaufaniem, 
jakie mieli do byłego rządu.

Pp. Hieronymi i Hodossy podnosili koniecz­
ność solidarności partyi i zapewnili prezydenta 
ministrów o poparciu stronnictwa.

B n d a p e u t 30 czerwca. 3tronmciwo Kos­
sutha odbyło wczoraj wieczór pod przewodni­
ctwem Franciszka Kossutha konlerencyę nad for- 
malnem oświadczeniem, które Kossuth ma dz.ś 
w imieniu partyi złożyć na posiedzeniu izby. Po­
szczególni mówcy podnosili, że wobec Khuena- 
Hedervarego partya Kossutha powinna wystąpić 
w najostrzejszym tonie, szczególuie z powodu za­
mianowania dotychczasowego posła T^masicz 
ministrem dla Cborwacyi. Prezydent ministrów 
powinien na dzisie.iszem posiedzeniu dać przy- 
rzeczmie, ze przy odnowieniu ustawy wojskowej 
narodowościowe żądania Węgrów będą uwzglę­
dnione.

B u dapeszt 30 czerwca. Jutrzejszy dzien­
nik urzędowy ogłosi przeniesienie byłego ministra 
honwedów, br. Fejerrarego napowrót w czynny 
stan armii.

B u d a p e s z t  d. 30 czerwca. Sejm węgier 
ski zebiał się dziś na posiedzenie. Na początku 
posiedzenia odczytywano dłuższy czas wśród po­
wszechnej niecierpliwości, wnioski i interpelacye, 
wniesione podczas przerwy w posiedzeniach izby. 
Upłynęły na tem czytaniu dwie godziny.

Następnie wszedł do sali n o w y  g a b i ­
n e t  z Kuenem-Hedervarym na czele.

Prawica powitała gabinet okrzykami „Eljer", 
lewica ironicznymi okrzykami „Żiviott.

Gdy wszedł do izby minister chorwacki To- 
masicz, zawołał poseł Picnler: „Jak ten ćmie tu­
taj się pokazywać I Przed 6 tygodniami obraził 
naród węgierski.

Odczytywanie reskryptów cesarskich, doty­
czących nominacyi gabinetu, przerywała lewica 
okrzykami, szczególnie gdy odczytywano pismo
0 nominacyi Tomasica, ministra Chorwacyi.

Po odczytaniu odezwały się ponownie iro­
niczne okrzyki „Zivio“.

Wreszcie zabrał głos Khuen-Hedervary w ce­
lu wygłoszenia mowy programowej.

Przemawiał wśród ciągłej wrzawy i o- 
ktzyków.

B udapeszt d. 30 czerwca. (Tel. pryw.) 
W sejmie przyszło dziś do a w a n t u r  ze strony 
stronnictwa niezawisłości. Awantura wybuchła 
w tej chwili, gdy Khuen w mówię swej zazna­
czył, ze ustawa wojskowa została zasnspen- 
dowana.

Posłowie Baranasz i inni poczęli wołać, że 
zostali oszukani, że złamano dane im sio»o
1 przyrzeczenia, biowem powstała wielka awan­
tura i wrzawa.

W ied eń  30 czerwca. (Teł. prw.) N. Fr, 
Presse dowiaduje się z Budapesztu, że honwedzi 
dostać mają oddział, artyleryi; jest to dawnem 
życzeniem Węgrów.

H i e e d o n i ń

Konatąnlynopol 30 czerwca. W. Porta 
zuw.adomila ambasadorów austro-węgierskiego i 
rosyjskiego, £e banda z 80 ludzi przy Dyla z Bu 
garyi, porwała naczelnika miejscowości Leszno, 
w okręgu Dżumaja i zamordowała go w górach 
jako podejrzanego o zdradę i wydanie szefa 
komitetu.

S y t u a e y a  w  S e r b i i .

B elgrad  30 czerwca. Skupczyna została 
zamknięta.

Także od króia włoskiego nadeszła odpo­
wiedź na notyfikacyę króla Piotra o wstąpieniu 
na tron.

B elgrad  30 czerwca. Niemiecki poseł na­
wiązał na nowo siosunki dyplomatyczne z rzą­
dem serbskim.

Wiedeń 30 czerwca. (Telegr. prywatny. 
Zmarł szef sekcyjny w ministerstwie oświaty, A- 
\ojzy Hermann.

W au ju glo n  30 cierwca. Słychać, że 
kwestya mandżuryjska na razie nie będzie osia- 
tęcznib załatwiona. Sekretarz stanu Hay wyje­
chał na 14 dniowy urlop. Rosyjski ambasador 
hr. Cassini ma zamiar wyjechać wkrótce do 
Europy.

Rozmaitości.
Si N a js ła w n ie js i R o s y a n le . Pewien dziennik 

petersburski wezwał swoich czytelników, aby wy­
mienili najsławniejszych Rosyan współczesnych, 

i kobiet. Wynik był następujący: Lew 
j-oiscoj (977 głodów), Antoni Czechów (613), Maksym 
Gorkij (także 613), chemik pro* Mendelejew, śpie­
wak Szaljapin, malarz Wereszozagin i kompozytor 
Riiudki Korssaków. Głosujący męiczyzni aaś dodali 
jeszcze dwie kobiety: aktorki Komissarzewską
i Ssawinę.

Z rynków towarowych.
B ank rolnie*. ■ we lLwowie te  30 orerwca.

Ceny sa 60 kilogramów loco Lwów. Walntu *- itnaowa, 
Pssenioa gotowa 7’40 do 7‘50, psaenioa nowa 6‘65 do 
6-90, łyto gotowe 5 80 do 5'9n. nr term. 5 35 do 5 5 , 
owies obroesny got. 5*80 do 590, na term. 4'50 do 4 75, 
jącimień past. 4*75 do 5’—, jęczmień browarny 5"— 
du 550, rzepak 9*50—10 80, rsepak nowy 950 do 
10*—, grooL pastewny 5'75 do 8'—, gio jh do gotowania 
7 60 do 900, wyka 4‘50 do 4‘75, bobik ‘-'65 do 480, 
hreoska 8'50 do V 76, knknrndza nowa 5'25 do 5.76, stara 
6 50 ao 6*76, ohmiel za 56 kilo —*— do —■—. koniczyna 
czerwona —'— do —'—, biała —*— do — —, szwedzka 
—•— do —•—, tymotka —'— do —•—

Spirytus looo za U) lit. gotowy 18'8u do 18*30, 
paritas Tarnopol oekontyngentowy 10'50 do 10*76.

Tendencya słabeza, ceny „zzelkich produktów 
z wyjątkiem spirytusu uległy dalszej z mice.

WtetśeńL 30 czerwci Cukier (spokojnie) 2030 do
20 40. Nafta galicyjska —— d o  . Spirytus 41*40
do 4180 niezmieniony.

Bndnpesnl in. 30 czert .a. Kurs w a ironaoh i po 
RO klgr. Notowano pssenioę na paźusiermi. 7*27 do 
7'28, żyto na pażdzierma 6-ll do 812, owies na paź­
dziernik 5*38 do 5*39, kuaurudza na hpieo 6*19 do 6'20, 
kukurudsa na uiarpief 6 25 do 6*86, kukurudzr na maj 
1904 5'24 do 5*29, rzen&^nti sierpień 11’80 do 1190.

Oferty na pszeni.'w mierne.
Ohęd kupna słabr.
Usposobienie: słabe.
Stan powietroa piękna.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń te  30 czewca. (Tel. „ Liazety Narodi - 

wej"). Zamknięcie giełdy o goaz, 2 minut 30 po połud­
nia. Akeye austr. l_ f- krod. 664‘—, węg. zwkW .. kred.
734- , Anglobanku 275'50, Unionbucka 024‘SO, Banku
dla krajów koronnyon 413'—, Bjpkv«remo. 483‘50, Bo- 
denoreditu 966 —, Osi Bonku hipot. 547*—, ko. .■ pań­
stwowych 812 76, kolei południowo! 83'—, -mwaja A.
 •—, B. —'—, kolei Blbenthal 412‘— k Joi północnej
5515, kolei czerniowiriokiej 572 —, alpmj 374‘0fl Kima 
Muren a 465*60, praskiego towai. żel. 1618'—, fabLjki 
broni 352 00, tureckie tytoniowe 353 0C, oblig. węg. j.a- 
demniz. 98*4u ro-tu majowa 100'20, nustr. renta koro­
nowa 10060 węg. renta koronowa 9960, 56-łet. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 98*60, 4-procont. listy banku krajowe io 
9875, 41/.- irooent. listy banku krąp w. 101*50, 4-piueeat. 
listy banku hipotecznego 98*—, 4Y,-pruc. listy banku 
hipotecznego 101*—, u-proeent. listy banku lipotecznego 
111*90, 4-procent. galic. oblig. propina loO JO, i-pro:. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1093 99*15 1 - procom. poiy- 
oska m. Lwowa 96*40, losy tureckie 123*25 marki 117*25, 
ruble 252*75.

Nadesłane
tę cnbr)if Hediaaya nie odpow 

(Alte Wiese „Drei St?.lleln“)
D r. W . M Ł  TL L » Z E  W K R I

b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego ord nuje jak lat ubiegiych.

O N T B Z E Z E N 1 E
publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
{rzeuyełu ro­
dzimego, źuda 
w eklepac 

kopert i 
pie rów ii 
vyck wy 
nowo za 
nej fabr 
W. Ni 
wskieg ~ 

Lwowa.
którzy knpcy, zwłaszcza prowinoyonalni, 
z powodów dla mnie niezroz .mi#łych, wzb: 
się utrzymywać na składz meje wyroby, 
mawiali n swoich dostaw v papiery listów 
pisem „Wyrób Krajowy" Dublm-neści ź« 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w bit d, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. .

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowyd pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w krajn wyrauiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyła 
kresu dam.ym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra­
wiają

$ W . Niemo i owaki
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z pipiera

W  A dm in istrary*  
„ G A Z E T Y  M A  B O B  O W E j "

ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia!
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść

1 tom str. 144 . . .  „ -  60 h. 
A Halka. „Tatarka* powieść

1 tom str. 96 . . „ -  - 40 „ 
St. Oraybner. „Pan Wyręba"

powieść 1 tom str. 182 „
J. 1. Krassowski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str. 408 „ 1 —

J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść
1 uom str. 253 „ 1  —

„ „Szkice"
3 tom str. 253 „ 1  —

„ „Wspomnienia starego 
kawalera" powieść 

1 tom . . . „ 1 30 h.
Z p-zee^łką pocztową o 20 htUerzy wię­

cej za koidy tom.
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Romana fnntootyoany a angieiaoiigo.

( O w  dalszy.)

'  R O Z D Z I A Ł  X X V .

Pogoń za Człowiekiem niewlifcłaloyM.
Przez chwilę Kemp nie nuógi tchu złapać, 

nie mógł wytłomaczyć pułkownikowi, co się sta­
ło. Lec* Adye zaczynał się sam domyślać.

— To potwóf nie człowiek... — rzekł wre­
szcie doktor. — Hysłi tylko o mordach, o swo­
ich własnych korzyściach, o swojem bezpieczeń­
stwie... Wysłuchałem strasznych zwierzeń... Ka­
leczył ludzi, rabował. . chce zabijać na prawo i 
lewo. Prawnie siać postrach Nic go nie powbtizy- 
ma... jest rozwścieczony.

— Musimy go złapać! — oświadczył Adye.
— Ale w jaki sposób? — zawołał Kemp.— 

Wtem błysnęła ma uowa myśl. — Trzeba wszyst- 
kicn zaprządz do roboty — mówił — trzeba mu 
praCozkudzić w ucieczce. Jeśli tylko zdoła się 
wymknąć, zaprowadzi terroryzm. To jego marze­
nie. Musisz pan porozstawiać straże na kolejach, 
na ulicach, na przystani wezwać pomocy wojska.

Trzeba to zrobić natychmiast. Zatrzymuje go tu
nadzieja odzysksnia książek z notatkami... Na
odwachu policyjnym macie niejakiego Marveł’a... 
Prawda ?

— Wiem, to włóczęga...
— Powiada, że nie ma tych książek, ale 

to nieprawda. Trzeba pilnować, żeby Człowiek 
Niewidzialny nie mógł ani je ść , ani spać.
W dzień i w nocy musi być czujność nieustanna. 
Niech wszystkie produkty spożywcze zustaną 
zamknięte, wszystkie domy zaryglowane. Oby tyi- 
ko przyszły deszcze lub noce chłodne! Trzeba
postawić na nogi całe miasto i okolicę. Kto żyw, 
niech go ściga. Powiadam panu, że to człowiek 
okropny, to klę»ka dla nas wszystkich. Strach 
pomyśleć, co on może nabroić!...

— Trzeba temu zapobiedz — zawołał Adye. 
— Zorganizuję natychmiast pościg. Pan mi do­
pomoże... Prawda? Musimy zwołać radę wojenną. 
Nie n a chwili czasu do stracenia. Cboaz pan 
ze mną. Opowiesz mi wszystko po drodze.

Wyszli. Za drzwiami wchodowemi, otwar- 
un na oścież, ujrzeli stojących policjantów.

— Trzeba naprzód jechać do stacyi głó­
wnej — rzekł Adye i wyprawił jednego z poli­
cjantów po dorożkę.

— Musimy wziąć kilka wyżłów — wtrącił

Kemp. 
o psy.

One go wywietrzą. Postaraj' się pan

— Dobrze. Cóż więcej ?
— Pamiętai pan, że zantm strawi jedzenie, 

to je widać. Musi się zatem ul :rywac [jo każdym 
posiłku. Trzeba pochować cal ą uroń, wszystko, 
co mu noże służyć za oręż.

— Nie wymknie się nam pi zez palce.
— Trzeba na ulicach i drc gach... tak, nie 

ma innej rady... trzeba rozsypać szkło tłuczone — 
mówił doktor z widocznem waha niem. — To jest 
okrucieństwo, ale konieczne, w nnteresie obrony 
mieszkańców.

- -  Przykro mi będzie zastosować taki śro- 
aek, ale skoro trzeba...

— Koniecznie dowodził doktor Kemp.— 
To potwór. Należy z nim walczyć jak z dzikim 
zwierzem, bo jeśli on odniesie nad nami zwy­
cięstwo, to zapanują rządy trwogi i zgiozy. To 
nie bliźni, ale t;at. Niechże krew upada na jego 
własną głowę.

ROZDZIAŁ XXVI.
Z a m o r d o w a n ie  W ic k ste a d a u

Człowiek Niewidzialny wybiegł z domu Kem­
pa. Nagle małe dziecko, bawiące się opodal, zo­
stało podrzucone w górę; spadając, złamało 
nóżkę.

Przez parę następnych godzin Griflin nie 
dawtd znaku życia.

Nikt nie wie, co przez ten czas robił i 
gdzie przebywał. Łetwo się domyśleć, że błąkał 
się po wzgórza i na równinach za Port Eur- 
dock, że przeklinał si.oj les niefortunny i łudzzą 
głupotę ; prawdopodobni! przed pr miieniioa pa­
lącego słońca czerwcowego ukrył się w lasku 
HintanJeau. Ta bowiem, około drugiej popołu­
dniu, w SD08OD .ragicmy zazna fsyi swą obe­
cność .

W jakim był stanie umysłu i jakie tworzył 
plany — nikt nie wie. Zapewne zdrada Kempa 
doprowadziła go do ostateczności, a choć m  u 
mierny pobudki, które skłoniły doktora do owej 
zdrady, możemy także pojąć a nawet uwzględnić 
oburzenie Griffma.

Liczył on na współudział dawnego kolegi 
w swoich planach, mających na celu steroryzo- 
wanie świata, więc zawód był tern boleśniejszy.

Bądź co bądź Gnifin zniknął w południe i 
nikt nie wie, co robił do drugiej. Jadzkość do­
brze na tern WySzła, ale on przeklinał zapewne, 
swą przymusową bezczynność.

Przuz teu ozoo wśród mieszkańców Port 
Burdóck szerzyła się trwoga. W rannych godzi­
nach Człowiek Niewidzialny był jeszcze postacu. 
legendową; w południe, skutkiem proklamaoyj,

rozpisanycn przez doktora Kemp, stał się isto­
tnym wrogiem. Należało go schwytać i uwięzie, 
Przygotowywano się zatem do walki.

Przed drugą mógł był leszcze opuścić tę o- 
kolioę, wyruszając koleją lub statkiem; ale już po 
drugiej było to nismoźliwem: wszyscy pasażero­
wie pomiędzy Southampton, Winchester, Brigh­
ton i Horsham jechali w wagonach zamkniętych 
na tłucz, komunikaty? towarowa była prze­
rwana.

W obwodzie dwudziestu mil od Burdock 
ludzie zbrojni w strzelby i pistolety, z psami u 
nogi czatowali na gościńcach i polach.

Polk/anci konni jeździli od wioski do wio­
ski, zatrzymując się przed każdą chatą i zaleca­
jąc, aby pozamykano wszystkie szczelnie i aby 
nikt nie wychodził bez broni.

O trzeciej rozpuszczono uczniów wszystkich 
szkółek wiejskich; dzieci, znue w gromadki, bie­
gły do domu ze strachem.

Prokiamacya Kempa, podpisana przez puł­
kowniku Adye. już międsy czwartą a piątą była 
ro-Oepioua wt wszystkich okolicznych gminach. 
Wykazywała konieczność walki i pozbawienia 
Niewidzialnego Człowieka dachu i żywności.

(C. d. n.)

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

I M  mdoleczńf
dr. Chnuiea

w Zakopanem 
itaeya kelei w Tatrach.
Otwarty cały rok. jrie.wszorzęai'e 
orzą lżenie lecznicze Oiwletlen_e 
elektryczne. Ogrzanie oentralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowy Ceny 

bardzo przystępne w 9088

d r o b x  k o g ł o s z e n i a
po 3  ot. od wyrazu.

J E J x _ x . l a L - o .O i
ż w ieży , n u r , gotow an y , prze w y borny, po 
in iżon yoL  oen a ih  złr . 5 ‘—  6*— , 7-50, d la  
ehoryeh z  sam ego drobin  i d z ik ieg o  p ta c ­
tw a jm 10 i ł r .  k ilo . —  D w ó r  Ł a p s iy n -

J i /  ^ n i n i i l r  L w ów , p o le ca  w szei ■ l \ a p i  4 I I I S  ki0 Inotrnment mu­
zyczno i „aa OęnJąro. C enniki bezpłatn ie

Regestra gospodarskie
ukłuta K .  M ądry U ego  (4 wydanie)

K . i W . Cybuli tiego, oraz wszelkie w  za­
kres gospodarstw a w iejskiego wchodzące 

drnki, poleca 9174

S e y fs rtb  &  Dydyński
we Lwowie pla. Maryaeki.

e karafioly jesienne wybt-<v.we j 
pom id ry kopa 2Ę, ct., kalare 

ew i włosku kaę-*.jta 10 c t , zimo 
e L ew konie 30 ct., kw iaty mięs—in<- 15 ct 

ricinnsy psiaka 10 ct., ohryzantemy dw u­
letnie 15 ct., m elony tilne 5 ct Bukiety, 
wieńce i  dekoracye, a w jesieni Krzewy 
ow ocow e  i drzewka zn ak om ite , poleca 
SC H M U ) T, Stanisławów, H alicka. 174

iia.se k o r .  4 0  t y l k o  1 2 ,
doskonała, dokładi ie 

achromatyczna, podw ójna 
Luneta polu 1 „Z eu s-  do 
p o d ró i, teairu, polowania 
i ■ portu 144 u m  z kom  
pasem, ładna i gustowna 
oprawa, futeiał skurzany 

jrraz z rzemykiem, zamiast k. 40 tylko 12 
okazy a).

■ a -K łU a  do ubclmiula wlowów
k .  7  3 0

z dwoma grze­
bieniam i do 

w k u d a n iz , na 
długość w łosów  
sobie natych- 

(sp osób  użycia

J A K Ó B  K ft H A N E
dostawca dla c. k. urzędników państw.
=  Lwów, SykstnsŁa 13, -

P oleca  p o najtańszych cenach

R o w e ^ j
n ow e 1 używane, jakotei wszelkie prży- 
bory kolarskie, a m ianow icie: p łaszcze
gum owe, węże (szlauchy), latarki acety­
lenow e i olejne, klacze tranem de, łań­

cuchy, siodełka, dzwonki, trąbki itd. 
P oleca również oryginalne „ G r a -  
mophony“ i  p łyty  o  10%  niżej cen 

fabrycznych. 9164

last
7 i 10 mm. każdy m oże 

it sam w łosy  ostizydz , r 
s zon y ), przy 2 dzieoiach o p ła ć  a się ma 
ka w ćw itrć  rokn, k. 7 3o . Maszynka 

strzyżenia brody k . 6. N ożyce d o strzy- 
a k in  k. 5, p sów  k. 5 . Aparat do po- 

zamemn, najnow szy i nmjlep y , ska- 
enie w yklurzcae, tylko k 4. N » p io -  

w incyę wysetka za saiiczką. M . RU  N D  B A ­
K I ? , W ie d e ń  I X .  9153

1 ta/u taśm®
LW Ó W  SKUS

(46 razy prem iowane)

od 27 d o  3 lipca do widzenia 
N a  przyjęcie S ok o łów  k * u t i r " 'r  o a r e -
t n a  z  szczególnem i uwzględnieniami kra­

jó w  Słowiańskich.
■ O  W stęp  10 centów, ' d l  9180

W agi w agonow e.
«  d fl moatowes wa^l dla b j-  
< !»>  w « fl djdr*»ątn« * ;y a -
f i a n n s  najnowszej konstrukcyi 

i po cenach najtańszych oferuje

f u i y k s .  jras. 8990 
-  i U l M T .

w MODŁGHG p n l W iedniem
dla nerw ow ych, potrzeć ająoych o ip o - 
esynkn, kmąi yj o d ż y w ia n y ch  i dyete- 
t j . zn eh O d r. I 903 oddzielny paw ilon 
wedle systemu A 'd u m . d la  kurucyj p o ­
wietrznych i do  leczeni. lir. lósoł 
W e i * *  czionek wydziału le k u  skiego, 
1 z łon ek  Stowarzyszenia dla psychiatry! i 
neurologii, członek Stowarzyszenia wewn.

medyc- ny . 0132

t * i e g i
u s u w a  w  7  d o l a c h  z u p e ł n i e

dr. CHiristofTa ambrakrem
na jlep szy  n ieszk od liw y  środek d c  u- 
trz j mani 1 czy sto  i u p ię k s z e n i  eeiy  
P raw dziw y  tylko w o ry g in a ln y ch  sło ­
ikach., k tóry  h opakow anie m a zareje- 

s t r o r » n y  znak ochronny.
Cena 1 L. ®0 n. Mydło do

Ugo 70 hu 8945
G łów n y skład ma we Lwowie Zygm. 
Rucker, apt.; w 1 skowLj Wlkter Re­
dyk, H. Bartmaóokl I Ska, pt; w No 
wyrn Sączu R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyślu N. Schwarz ant.; w Tar­
nopolu Mar. Krzyiiaowskl, apt.; Dr. 
J. Frtnzcs. apt. — S-.ady pró rz te­
go we wszystkish większych apte­

kach i składach aptec/.nyeh.

N a  s p r z e d a  ^  ziemskie 
w różnych okolicacl Jtrajo,

i mniejszych 
f s i u a r k ó u  także z gorzelniami,

R e a l & o ś ć we Lwowie 1 na
zlecenia przyjmuje

prow incyi poleca 
8r,Ó0

L w u w s h  l a  za ld tw ia i
p l a e  D ą p b r o w s k l l /^ g o  1 .  5  (w  gmachn 

Towarzystwa nazędników prywatnych).

M arka

8944

ochronna.

d o  fa r n o w a n ii i  s iw y c h  w ło s ó w
do n a b y cia  u

A. Maczuskiep w
ni/S s E r d b d r g o r l a n d o  2 .

Ekstraktem  tym  - który w y a b ia r y  
it.aj i  z ieloiiych In ; u orcecua v boskie­
go, n a jlep ie j i na jpew niej farbow ać 
m ożna siwo w łosy  >.a k o lo r y : blond, 
szatyn, brunatny i czarn y, ne.dUjąc w ło­
som  na jdalej j»o i m in  kolor włt*5.81- 
wy. , żc kelor t f c  p iz y  u*y to nie 
schodzi.
i  flasz, bkst, aktu pirzechowr.yo k. C 3 
1 pudelku z 6 flaszk. r.a próbę k 50 
Ml ?kj orzechowe, reger. w łosów  fe. ó  i 3 
Pomada ortechowi < o ej. i orzech- 4 i i 
Pasta orzecG.i.a do cieniów, brody k. 3 
Ekstrakt nrzeonowy podwójny barwa

na b r o d ę ..................................... k. 6 i 4
W e L w ow ie u Zygmunta Ruckera pf , 
m sk ładzie  m a ie ry iłów  Al. Hubnera, i 
w drogu eryi Piotra Mikolascha i Sp.

j P r z y  kup.nic zw racać uw agę. 
abv  Ekstra rt orzechow y b y ł w yrobu A. 
M aczusk icgo. gdyż  ?.najdujA się wiele 
podobnych  p o d r s b r c y  di preparatów .

K osiarki, żn iw ia rk i i grabiarkiNajlepsze 
amerykańskie

firmy • 9178

nO ering I»ivtoton łu teru a tlo n a l K m e s t e r  Go w I uic— {„ --. |

W  a r o p z e j  9,7‘ 
g ó r s k i e j  m l e j s c o w u ś c l  

w  d w a  d o m y

do wynajęcia
na letni lub dłuższy p ob y t, urządzone zu­
pełnie wedle zasad Lygleny, suche, słone­
czne z piecam i, własne w odociągi, piwnice, 
fontanny, ogrody , stajnie, w ozow nie, obok  
l is y  szpilkowe, wprost stacya k o le i i  poczta.
A d resow ać: Z a r z ą d  d ó b r  O l s z a n i c a  

a d  I  s t r i y k l .

KEYNICA

Aptekarz? A t  T b l e r r y ' e ^ o  B a l s a m
najlepszy dletet; . m y  lro 4 e k  dom ow y

przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno­
ściom, zgadze, wzdęciu, etc., uśmierza Kaszel, 
kurcze, uwalnia od flegmy. 12 małych albo 6 po- 
dwójnycn flaszek opłacone, razem ze skrzynią 
Koroc. 4 a pt- ku pod „Anloiem Stróżemu A. 
1'hierry'bgo w Pregradzie k. Rohitsch - Sait- 

erbi j*n . Skład centramy en gros i detail: 
Aptekarz Karl Brrdy, Wien I. 9138 

Praa-ziw] tytko z >bok wydrukowaną marką ochronną 
zakonnicy P olecs  się h _ w  .en ńrodek, zwłaszcza p od ­
czas podróży, aby na k a tu j w ypadek mieć g o  przy sobie. 

Centralny szład  na G a licy ę : Z , R n ck er  w e Lw ow ie.

odznaczone najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu w  r. 1900, o ra . najwyższem 
nagi odam i r.a wszystkich h lu ku - 3.  :i k w iatow y ch ; najsław niejsze Iokomoblle 1 mło- 
cavnie angielskie h ru y  Marshall, Hons & Co, w  G ainsborongh, orygin a l„c  ptngi 

i siew niki itaaolfa isaeka z Plagwltz po leca :

w
B og_to  zaopatrzone sk łady wszelkich m aszyi w  K rakow ie  i W le l it łt c .

Z a k ła d  w o d o lc c z m e z y  d la  e h o r y c b  
n e r w o w o ,  a lk o h o l ik ó w  1 
p o tr z e b u ją c y c h

s i ł  ^-------------

czule z koaztazal kuraoyl od 
91̂ 7 5 zł. wyżej. Czarujące, spokojne połoien le.

Cenniki bezpłatnie opłacone wyaeta D y w U c y u

3 500 do 10.0001 korcu
roczn ie  w yn osi czyn sz  za lokal w Śródm ieściu  L w ow a , przy  ul. K opern ika p łacę  

ty lk o  l.OOC -roron ro cz n e g o  ciyn ^ zu , p rze to  sp rzed a ję  tan ie j ja k  w .z ę d z ie , a t o :
M a i e n t C f c  c zy s to  w łosienne p o  zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 d o  z ł  32. M aterace 1 

m arsk ie j roś lin y  po zł. 5 '50, 7 , 8 d o  10 zł. M aterace sprężyn ow e, sienniki, 
p od u szk i, p oszew k i, p rześcieradłt itp. *  *  N ow ość , —  luaszyna p arow a od ­
czy szczą  p ou n szk i p ie i™ n e  na jzupełn iej p o  SO et za k lg . T y lk o  2 zł. kosa- 
tu je  p rzerab ian ie  m ateraców  za 2 podu szk i. L r e l ic h y  n a  m a r a c o  meiu p o  
50, 60, 70, 80, w ) zŁ d „  j 30 

naj w iększy w y b ó r  t y lz o  w  sp ecya ln e j p ra cow n i k o łd er  i m ateraców

J "  &  ̂ e f »
ŁwAv. Kopernika 5. 9118

Stacja k o le i : 
Mi_8zyna-Krynlca

z Kiakowa 7 g. ja zd y  
ze Lwowa 11  godz. 
z Budapesztu 1 'i g.

c. I  ZakM zdrojowy
w  G a l i c y  i.

Poczta 
( i razy dziennie) 

t arŁad 
Ulic ttny 
w miejscu.

W  Karpatach 600 m. u. p m 0-1 stas.yi kolujowĄ M u azyn a-i ryn ica  g od z i­
na bitej drogi. N a stacyi w ygodn e powozy.

Środki lecznicze : Zdroje: „Zdrój głównyu i Słotw lnką oraz „Zdrój Józefa 
bardzo silnej szoztwy wapienno- * mayneZiowo sodow o - żelazlstej. k ąp iele  min 
talne bardzo obfite w kwas w ęglow y w olny , m etodę Schwarza ogrzew ane. N ader 
sztuczne k ą p ie le  borow inow e Kąpiele gazow e z czys^gm  kw.teu w ig low ego.

Skarbowy Zakład hydropatyozny pod k ierow nictw em  -pceyn listy  J)r. Ib s jA i. 
Z a k ła d  dyetetyczny. Z a k ład  g im n astyczny . K ąpiele rzeczne, słoneczne i igliw jjpw o, 
m ięsiem e (m a ssa g e ), leczen ie terenow e. K lim at w zm acn iający, podalpejski.

Wody mineralne kra jów , i wszelkie zagraniczne. Kefir Żętyca, Mleko stery- 
llzawane. Apteka. Lekarz za k ła d ow y : Dr. L. Koptf z K rakow a, ca ły  sezon stale ordy­
nujący. Nadto w sezonie roku 1902 ordyu o vdii następu jący lekarze dr. I. k ron - 
gohn, dr. Z .  A sch k en azy , dr. M. Carcha, 4 r  K  Dęb; :ki, dr. L . G lik sm  nn, dr. W . 
G rabow icz, d r . P r . K m ietow iez, dr. A n . L orentski, dr. S. P .otrow sk i, dr. B. S k ó .- 
czew ski, ar. I . T yszeek i, dr. Z . W ą so w icz  i dr E . Z a rz y ck :

Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkow itym  komfortom urządzonych , w ce 
nie od 1  k. 20 h. d zien n ie  zwyż. Dom zdrojowy z hotelem . O zy te lop  i w ypożyczaln ia 
książek. R esU uracye. P ensyonatj„ pryw atn e, hotele, cukiernie. Kościół katolick i, ka- 
pliea, cerkiew Muzyka zdrojowa stała (dyr. A . W .oń sk i). S .a ły  teatr. K on eerla , 
odczyty , bale, w yeiec ki tow arzyskie, place g ry  do law n -ten is. Spacery w urocze okolice 
Karpat. R ozleg ły  park szpilkowy w zorow o urządzony, ok o ło  100 m orgów obszarn. 
r reK weneya w r 1902 6.3a8 o«ob. — Sezo.i od 15. maja Jo 30 . września. W  maj u, 
czerw cu  i wrześniu ceny k ą p ie li , pomieszkań w dom ach skarbow ych i potraw w to- 
stauracyi w dom u zdrojow ym  o 2 -iiżs-e.  W  lipcu  i sierpniu uie u d ziela  się u bo­
gim  żadnych ulg , jak  uw oln -en ia od taks zd ojowyeh itp. 9115

Kozsyłka wód mlueralnyoh krynickich od kwi stnia do listopada. Składy we 
w szystkich w iększych m iastach w kraju i za granicą. Bliższyeh w yjaśnień na żądanie 
udziela, Droszury i prospekta w ysyła q  k  Z a r z ą d  z o r o j o w y  w  K r y n i c y .

• O ^ D O O C O  O O O O O  O O O  O O O  0 0 3 u  Q 'Q Q
1 ”*■ '.iQi

Jako dobrą i pewną lokację o
polecamy .polecamy :

4°/0 ildty hipoteczne koronowe 
47,% listy hipoteczne 
5% listy hiooteez e piemlowaue 
4% listy Tow. kredyt, zieiasfete^o 
41/,°/o listy Bankn krajowego 
4% listy Binku krajowego 
5% obligucyc komuna.n. Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% gallc. óbligacye propłnaeyjat1 

I wszelkie renty pańafwowe- 
Nadto polecamy

Aiicye galic. T o w a ru , elektrycznego
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym km s u

dziennym
K a N T O H  w y m i a n y

i  l  Q R  p i l e .  a tE T iU E t l i t o  t l i p i i l l l l  

6 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0  0 0  0 0 0 0 0  0 0 0  0 0 0 0

mmi
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O flk  J  1 T l C s l ! ! ,  Daj uow s*y» j e d y iy  pew nie i natych-
v M , *  ■ w sw w  m iast d z ia ła ją cy  środek na porost w ło

sów i k onserw u jący  w, osy.

je s t  w ynalezionym  środkiem  po 
długiem  lukarskiem  studjum  
przez og ó ln ie  znanego buda­
p eszteńsk iego specya listę  d la  
ch orób  skórnych , dr Jos. K a j -  
daesy.
je s t  nietylku środkiem  piękno­
ści, ale także jed yn ym  środniem  
leczący m  ch orob y  skórne i oży ­
w ia jącym  cebulk i w łosow e, 
je j t  naukow y odkrytym  środ ­
kiem  odm ładzającym  w łosy , 
k tóry  sprow adza now e boki ży ­
wotne i osiaga  ju ż  p rzy  p ierw ­
szej prób ie  zadziw ia jące  rezu l­
taty,

jest n ied ośc ig n ion y m  leczącym  środkiem  p rzeciw  
ły sin ie , jakoteż w og óle  p rzeciw  w szelkim  chorobom  
skórnym .

jest środkiem  p ow odu ją cym  bu jn y , gęsty porost w ło ­
sów  i usuw ającym  w ypadanie w łosów .

usuwa przy  pierwszem  użyciu  natychm iast łup ież, 
w yp ad an ie  w łosó i . posiw ien ie  w łosów  i użycza  im 
p ierw otny , naturalny kolor.

C A P IL L A T O R

C A P IL L A T O R

C APILLATO R

C A P I L L A T O R użycza panom  cud ow n ą brodę i wąsy. 9179

jes t  do n a bycia  w  o ryg in a ln ie  n a pełn ionych  flasz- 
J  P  <g I A T n p  kach, zaopaorzonych  m arką ochronn ą, po 5 koron,

u n i ł L l i n  M l  i za poprzeón iem  „odesła n iem  należytośei lub  za za-
liezką.

Główny skład: apteka pod „Królem węgierskim1*, Budapeszt, nllca 
Marokańska 2. —  Jedyny skład dla Galleyl 1 Bukowiny : ZYGMUNT 

RUCKER, „apteka pud srebrnym orłem” we I  wowle.

f C  Kawiarnią <\aierykaóska
8669 przy u licy  T rzeciego H ąja  1* i i  w o Łwawle.

Codziennie koncert muzyki w ojskow ej. —  P oczątek o  godzim e 9 w ieczór

Gioyunni Zuliani i Syn
pierw sza k rąjow a 9060

(Tłumaczenie).

Bank austi jaeko-węgierski.

bywirienda za pierwsze półrocze r. 1903 (48 kupon 
dywidendowy), przyoadaj^ea wedle statutu na każdą ak- 
eyę Banku austryacko-węgierskiego w kwocie:

dwudziestu otuniu koron,
wypłacaną bidzie od 1 lipca b r. począwszy, w zakła­
dach głównych Banku w W iedniu i Biulapes/i-ie. 
jakoteż we wszystkich filiach Banku austryacko- 
węgierskiego.

Budapeszt, dnia 25 czerwca 1903.

BANK AUSTKYACKO-W ^GIERSKI.

B iliń ski
gubernator.

Łseut&ch PrutKjer
generiJny radca. generaln] sekretarz.9177

(Przedruk nie będzie płacony).

L w ó w . ul. św . P io tra  21. —  Telefon nr. 6 50 .

Stanistawńw
n i j e ;

K r a h d i i C zerniow ce
u l. ISarwańsha 18. Zw ierzyniec 14. B ah u liolstrass'* 2 8 .
posadzki weneckie terrazzo granitu —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek —  betonow e kanały —  rury w odooiągow e - -  sklepienia tuKOwe —  rezer- 
woary i muszle —  schody — bali nny —  żłoby  —  g robow ce  —  osd oby  budowlane 

i wszelkie tym podob n e  w yroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i  w zory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia m iejscow e 

li z prow incyi uskuteczniamy ta jstr  anniej, w zorow o i trwale po  cenach um iarkowanych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

ul. Koperm ka I ., I. jl.
(nad aptekę M ikolasza)

wyKonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o , 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu 
do wy rowów, kanałów, drog, szos, koiejek etc. etc. 
i poieea się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

Ftoanaawaiile odkutenn la się jpodJuę 
IcaidonuMweJ ueiegMowej umowy.

W  razie już gotowych plauów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

S K s e e e e e a sso o o o e o o o o o o o o o t i e t ł

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


